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Przegląd polityczny.
B u łga rscy  d e legac i  S to i łów  i G reków  w e  

wtorek w n ocy  p rzyb y li  do R zym u  i zaraz s ię  
p o łą c z y w sz y  z k o legą  sw y m  K a lczew y m , b y li  u 
hr. R o b iA n ta  na audjencj i ,  z której relacją  zda ł  
w czo ra jszy  te legram . Tu dodajem y, że  w ed łu g  
n a e g c  te legra m u  hr, R o b i ła m  u c h y l i ł  m y ś l  m e-  

djaeji w skraw ie  bu łgarsk ie j ,  bo je g o  zd a n iem  
m ię d z y  łocham i a R osją  is tn ie je  tak  w ie lk a

K'.a w za p a try w a n ia c h  na tę spraw ę, iż W ło ­
ch y  m e  m ogą  l ic zy ć  na p o w o d z e n ie  w roli po 
średnika . M in ister  p o ło ży ł  nac isk  na to, że  za-  
ła tw ie rn e  n ie p o ro zu m ien ia  b u łga rsk o -ro sy jsk ieg o  
je s t  m o ż lw ie  przy ś c i s ł e m  za sto sow a n iu  trakta­
tu b e r l iń sk ie g o  i protokołu k o n s t a n ty n o p o l i ta ń ­
sk iego . Z d a n ie  to o c z y w iśc ie  za a d reso w a ł m in i ­
ster  do Rosji, a sk o jarzy w szy  je  z in n e m  z d a ­
ł e m  m in is tra ,  z u-m m ia n o w ic ie ,  że  s ię  n i e g o  
u-ći przyrzekać B u łgarom  nic tak iego , c z e g o b y  się  
bie d otrzym ało ,  w olno w y p row ad z ić  w n io sek ,  że  

iistrja , s to jąca  n a  s ta n ow isk u  trakta tow em ,  
n ,e  j e s t  z u p e łm e  cd o soo m o n a .  S tąd  m oże  p o ­
wstała  znow u p og łosk a  o zam ierzo n em  zw o ła n iu  
konferencji.  W e d łu g  W iener A llg . Z tg . ,  zaczą ł  
^  tym  k ierunku starać  s ię  B ism a rk  w  P e t e r s ­
burgu; o tern także d o n o sz ą  do Pol. Cor. z P a -  
ryża, a z S  ifji na  to odpow iadają , że  „m yśl roz­
c i ę t a  wT l i ś c ie  paryzk im , p rzes ła n y m  do Polit. 
'-'Orr. źe  m a  być zw o łan ą  k on feren cja  m ocarstw  
*  Eelu u reg u lo w a n ia  spraw y bułgarsk ie j ,  skoro  
? re je iu ja  u stąp i,  u w a żan ą  j e s t  w  kołach  
sąd o w y ch  b u łgarsk ich  za bardzo s z c z ę ś l iw ą  i 

jbyśl ta wT B ułgarji n a jm n ie js z e g o  n ie  z u a laz ła -  
y oporu. N ie  pod lega  w ą tp liw o śc i ,  że rłffgficja 

Ustąpi w tej ch w il i ,  skoro zvsk a  g w a ra n c ję ,  że 
g e s t i ę  b u łga rsk ą  roz s trzy g n ie  konferencja  i j e -  
e*> o b e c n e  Sobranju zostan ie  u zn a n e  za lega lne ."

Bardzo  zajm ujące  o św ia d czen ia  dał p. Kai 
ozew rzy m sk iem u  k oresp on d en tow i N ow ej P ressy. 

° w ie l z i a ł  o n :  „G otow i j e s t e ś m y  p rzyjąć  każdą  
0/-umną propozycje  rządu p etersb u rsk iego ,

d z ieć  n a sz y m  w ła śc iw o ś c io m  n aro d ow ym , a w ięc  
c h ce m y  na tronie n a sz y m  w id z ie ć  E u ropejczyka,  
a n ie  A zjatę .

A d r e so w a  k om isja  izby p a u ó w  p ru sk iego  
se jm u  ju ż  u ło ży ła  projekt a d resu  do cesarza ,  aie  
za trz y m a ła  g o  w ta jem n icy  aż do rozpraw p le ­
n a rn y c h ,  które m ia ły  rozp ocząć  s ię  w czo ra j;  
m oże  w ięc  p op o łu d n io w e  te leg ra m y  p rzy n io są  
treść  adresu .  N a  p o s ie d z e n iu  k om isji  b y ł  ks. 
B ism a rk  i sp od z iew ają  s ię ,  że  w e ź m ie  u dz ia ł  
w p len arn ych  rozpraw ach. Z am ierzo n o  także, ż e ­
by  i izba n iż s z a  se jm u  p r u sk i tg o  v y s to so w a ła  
od s ieb ie  adres do cesarza, a le  tem u  mają być  
p rzec iw n i jej k u u serw a ty w n i  i n a rod o w o -l ib era ln i  
cz łon kow ie .

P°d w arunli .em , że n ie z a w is ło ść  n a sza  n ie  bę-  
Zle n aru szon ą  i że  n ie  b ęd z ie m y  w y d a n i  na

J a-,tw ę anarehji ,
branja

to zn a czy ,  ze  ro zw ią za n ie  so-  
.. i u s tą p ie n ie  rejencji n ie  p ow inno  i n ie  

dożę b ezp o śred n io  po sob ie  n astąp ić .  R ejenoja  
' że z ło ży ć  swój urząd ty lko w ręce  sobranja,

re n astęp n ie  zam ia n u je  n o w y  rząd. D o  rządu 
1 to c h c ie l ib y ś m y  c h ę tn ie  p ow o łać  ledn ego  lub  
woi-h s tro n n ik ó w  Gankowa. N a s tę p n ie  m o g ły b y  
' c ruZpisane n o w e  w yb ory ,  ce lem  protdam ow a-  
'? księc ia . S p o d z ie w a m y  s ię ,  że  R o b i l la n t  przyj-  

uie p ośred n ictw o  na tej podstaw ie , tern bardziej,
oOraz Więcej j e s t  dym ptom ow  sz c z ę ś l iw e g o  

"(związania p rzes i len ia .  W ie lk i  w e z y r  z a w ia d o ­
m ił nas, iż oczekuje  n s s  z w ie lk ą  u iec ierp liw o-  

e!$ i  P a p ież  j e s t  także g o tó w  w sta w ić  s ię  za na-  
b*.1 _u cara. J e ś l i  B ap ież  ze c h c e  coś dla nas uczy-  
n |cj. b ę d z ie m y  mu bardzo w d zięczn i.  N ie  ofiaro­
w aliśm y jed nak  P a p ieżo w  p ośred n ic tw a  i w ogó le  
u>e w iem y, czy  będ z iem y  s ię  starać o audjencję  
w .W a ty k a n ie .  N ie  w ierzym y  w to, aby R osja  
^ 'a ła  przystąpić do okupacji B u łg arj i ,  g d y ż  naj-  

rzód krok ten u w a ża n yb y  był przez A u str ję  za 
cdSMS i e a  p 0Wtóre m ia łab y  R osja  w  razie  
^ uPaeji Serbję , B u łg a r ję ,  p raw dopodobn ie  R u-  
|".Unję  a bez  w ą tp ien ia  i T urcję  p rzec iw  sobie .  
v '■fwszy k ozak , k ióry b y  p rzek ro czy ł  g ra n icę  
A -ffarj i ,  z m u s i łb y  p a d y sza ch a  do w y p ow ied zen ia

Germ ania  o g ło s i ła  od e zw ę  do w y b o rcó w  
s tro n n ic tw a  śr o d k o w ego .  J e s t  to d łu ga  rozprawa,  
w której m ię d z y  in n em i p o w ied z iano , że „ u zn a ­
jąc tru d n ość  p o łożen ia  c e n tr u m  zaw otow ało  no­
w e m il i ta rn e  ź ą d a D ia ,  lecz  p osta n o w iło  dać  n o ­
w em u  p ar lam en tow i m o żn ość  w n ik n ięc ia  i po n o­
w n e g o  zb a d a n ia  o i le  te zad an ia  zg a d za ją  s ię  
z f iu i in so w em  p o ło żen iem  p a ń stw a  i d la  tego  
ob staw a ło  przy trzy lee iu .  W  d a lszym  c ią gu  ud s-  
zw a rekapitu luje  cały  sw ój program , m ów i o w a l ­
ce k o śc ie ln e j ,  u zn a je  to, co rząd ju ż  zrob ił  dla  

jej  u su n ięc ia  i w ykazuje  co j e s z c z e  zosta je  do 
zrobienia .

francu zka  n a  ce iu  wzracnić w N ie m c z e c h  op o­
zycją  przec iw  projektów  w ojskow em u*.

Tak sa m o  w y s tę p u  organ naro d ow ych  l i ­
b era łó w  N ational Ztg. Wymyślił on te legra m  z 
P aryża ,  a w n im  donos że  ra d y k a liśe i  od b y li  
„tajne* p o s ie d z e n ie  i  n o lm  C le m e n c e a u  i in ­
ni w y b itn i  p rz e d sc a w ie le  obozu p rzem aw ia l i  
za u c h w a le n ie m  w iellch  sum. n a  ce ie  w o ­
j e n n e .

A zatem: skoro fa n c ja  n ie  p om ag a  ks . 
B iom arkow i w  akcji w yorczej,  to n ic  ła t w i e j s z e ­
g o  ji ik w y m y ś le ć ,  że  poirłga —  w sza k że  N ie m ­
cy n ie  c zy ta ją  fr a n cu zk ie -d z ien n ik ów .

b USJ' w ojuy. S p o d z ie w a m y  się  zatem , że pokój
^ d z i e  u trzy m a n y . —  N ie  c h c em t w ojn y ,  a gd y -

J ny j Pi ch c ie l i ,  p o tr zeb o w a lib y śm y  tylko pod-
, Urzyć M aced ou ję .  M y c h c e m y  tylko k sięc ia ,  

'oryby nas rozum iał i któryby u m ia ł  o d p o w ie ­

A gita^ ja  w yborcza już s ię  w  c a ły c h  N ie m ­
czech  zaczęła . N ordd. AUg. Z tg  zapow iada w y ­
d a n ie  proklam acji cesarsk iej  do narodu . P rasa  
b erliń sk a  b aczn ie  ś le d z i  s tan  rzeczy  w e F ra n cj i ,  
a n ie  mogąc, tam  d o strzedz  n'e' s z o w in is ty c z n e g o ,  
coby było  n a  rękę ks. B ism a rk o w i w w a lce  w y ­
borczej, n o m y ś la  s ię  p.idsrępu F r a n cu zó w . I  tak 
Kreutz Z tg  p i s z e :  „N iek tóre  n asze  d z ien n ik i
d z iw ią  s ię ,  iż prasa francuzka, z w ła s z c z a  półu-  
rzędow i, tak pokojowo przyję ła  o stre  s ło w a  ks. 
B ism ..rk a ;  kto p rzec ież  m a sp o so b n o ść  zajrzeć  
za k u lisy ,  ten  p rzek on a  s ię  n ieb aw em , że to 
ty lko u da w a nie  i ob łuda. Tak p rzec ież  n a iw n e m i  
nic są rząduw e koła  Franej: ,  ab y  w s ło w a  h ks. 
B ism ark a  nie  m ia ły  s ię  d o p atrzeć  praw d/,iw ej  
g roźny  i o s trzeżen ia  p o w a ż n -g o  przed szo w in i -  
s iy c z n e m i za k usam i.  W rzecz y w is to śc i  też z a n ie ­
p okojonym  zo sta ł  rząd F ra n cj i  grnm kiom : s ło w y  
n iem iec k ieg o  k anclerza ,  te m b a r d z ie j ,  że  wojna  
b y ła b y  ch w ilo w o  F rancji  nie  na rękę. S w o ja  
drogą ch ęć  idwetu i id ea  p rzysz łe j  o ć w e to w r ,  
w ou iy  z K icm carai p rzesz ła  od dość  daw na  
w n erw y  soki fru n cu zk iego  narodu. N a j le p s z y m  
teg o  d ow od em  jest zażądany przoz rniniotrft ^<>i- 
n y  kr tyt  b lisko 4 0 0  m iljo u ow  na u zbrojen ie  
armji, fortyfikacje  i m arynarkę. 2  tej su m y ma  
być w roku b ieżący m  w y d a n y c h  ty lko  8 7  m iljo-  
n«w , a ™ n a s tę p n y c h  la tach  takaż sam a sum a,  
tak iż do ca łk o w iteg o  uzbrojen ia  armji fran cu z-  
kiej w edle  n o w e g o  p lanu  H o u la n g e -a  o ta z  do 
w z n ie s ie n ia  w szy stk ich  projektów  uyc h  fortyfi-  
kacyj, potrzeba b y łc u y  trzech  do czterech  l»t.  
Co zaś do ła g o d n e j  odpow idzi francu zk iej  prasy  
rządowej na gro źn e  s ło w a  ks. B ;srnarka, h  m ia ła  
ła g o d n o ś ć  ta zam ask ow ać  k ło p o t l iw e  p o ło żen ie  
F ran cji  i odebrać n iem ieck iem u  rząd ow i w sze lk i  
pow ód do zatargu. N a s tę p n ie  m ia ła  na  ce lu  
u sp o k o jen ie  opiaj i  p u b liczn ej  i p o d z ia ła n ie  na  
d ziennik i p r o w in - jo n a ln e ,  których red ak cje  p ra­
w ie  n igdy  n ie  w id zą  n ie m ie c k ie g o  p ism a. Figaro 
nie w a h a ł  s i ę  też  podać m o w y  n iem ieck ieg o  
kanclerza  w  tak ich  je d y n ie  w y ją tk a ch  i tak pu- 
p r ze in acza n ą ,  że  ani s ło w a  g ro źb y  w niej nie  
ma, p rzec iw n ie  t c h n ie  ona ca ła  pokoj em i o b ew ą  
przed Francją . W reszc ie  m ia ła  rządow a pras*

M argrao  a Sa lisb u r  za n iem ó g ł ,  d o z n a w sz y  
s i ln e g o  n e r w o w e g o  w s tr ą śn ie m a  na  widok na­
g łe j  w je g o  b iurze śruieii  mrda I d d e s le ig h a  i 
ma s ię  podobuo źle. l i em n ie i  j e d n a k  g a h ia e t  
rozstrzyga w a ż n e  k w estj i  1 tak na  so b o tu ie m  
p o s ied zen iu  m in is tró w  ich w a lo n c ,  jak  d o n os i  
Standard, ż eb y  ce le m  p iy t łu m .e n ia  r o zr u ch ó w  
ir lan d zk ich ,  w n ie ś ć  proj ,t do u staw y, w e d le  
której p rz y s łu g iw a ło b y  bronie p ia w o  m i a n o ­
w a n i a  w Dawnych raz.ch sęd z ió w  p r z y s ię g ły c h  
dla irlaudji i przenoszena nrocesów  z jed nych  
są d ó w  do drug ich .  Nadt< w ładza  są d ó w  p o licy j­
n y ch  n y łaby  rozszerzona c tyie, ż -  m o g ły b y  ka 
rać tr z y m ie s ię c z n e m  w ię je n ie m .  Ż eby je d n a k  ta  
u s t a l a  n ie  m ia ła  p iętna  wyjątkowości,  d z ia łan ie  
jej b y ło b y  rozc iągn ięte  n, w s z y s tk ie  trzy  kró­
le s tw a ,  tj. na w łaśc iw ą  A ig l j ę  i Szkocję .

Korespoidencje.
Wiedeń 18 stycznia.

( X . )  N ie  t. zw. i pmja p u b liczn a ,  a le  po  
prostu g ło w y  w szystk ich  1,,'jzi są  w  ty c h  d n a c h  
b -an e  na tortury. N ik t  nie wie, j a k ie g o  ma być  
zdania, czy s ię  m a  obawiać, czy  b yć  pokojnym ,  
czy  b ęd z ie  w ojna ,  czy  pokój? P rawda, że  z a p e ­
w n ie n ia  p o w a żn e  i z w irlu  m iar n atura  rzeczy  
w sk azu je ,  że  na w ojnę onecnie s ię  n je  zakosi ,  
jednakżo  m im o to n ie  można się d z iw ić ,  że  s ię  
lu d z ie  .licpokoją i żc  s ię  n iepokoją g ie łd y  A la r ­
m ow i, który w y s z e d ł  % Badapester Corresp. na  
razie  ^ ip r z e c z o n o ,  lecz  ró w n o cz eśn ie  ja k e ś m y  
w id z ie l i  w y s z ły  na j a w  fak*a, m ia n o w ic ie ,  ze  
zn aczn e  p rzy g o to w a n ia  j ui  p oczyn ion o . D o  p rzy ­
g o to w a ń  tych  n a j le p sz y  ua ł k om en tarz  Pester 
Lloyd-, że  im  w ięce j  będzie A u str ja  do w ojn y  
p rzygotow aną , tem  ła tw ie j  b ę d z ie  N ierii tom  po-  
śred n i" zyć  m ię d z y  n ią  a R o s ią  w ce ln  n trzym a-  
r i a  pokoju. ._•§»£, te m i a J j ' t e n ­
dencję  pokojową, a p rzec ież  lu d z ie  s ię  obawiają ,  
g ie łd y  kręcą s ię  w  kółko n ie  w ied zą  co p ocząć.  
I  w y tw orzy ła  s ię  a tm osfera  tak da lece  n ie z n o ­
śna, że  aż dzis ia j u zn an o  za k o n ieczn e  p o n o ­
w n ie  w y stą p ić  pod zn ak iem  u rzęd o w y m  z zape­
w ni iniami. W ię c  og ło szo n o  za p rzeczen ie  ruchów  
w ojska , a zarazem  d a lszych  p -z y g o to w a ń .  N ie  
ma do nich powodu, g d y ż  o g ó ln e  po łożen i i zn a ­
czn ie  s ię  m ia ło  p o lep sz y ć .  N ie  ch cę  bynajm niej  
p r zeczy ć  tem n, skoro n aw et !z P e ter sb u r g a  d o ­
ch o d zą  u rzęd ow e  zapew nien ia ,  ż e  Kusja (n a  t e ­
raz) ża d n eg o  g w a ł t o w n t g o  kroku nie  p inuje .  
M uszę  jed n a k  zw róc ić  u w a gę  n a  to, ż t  w ła ś c iw y  
pow ód ubaw, ! n ie d o w ierz a n ia ,  niepokoju le ż y  
w now a eh  ks. B ism nrka i M ottkego. W sz a k  p o ­
w ie d z ia ł  M oltke, że  jeże l i  p ar la m en t  u s ta w ę  w oj-  
s k o w ą o  s e p te n n a c ie  odrzuci, to w ojna  j e s t  rzeczą  
pew ną. W s z a k  p o w ie d z ia ł  ks.  Bi imark, że  n ie  
w ie ,  czy  za 10  d n i ,  czy za 10  la t  b ę d z ie  wojna,  
ale  b ędzie .  W ięc  lu d n o ś ć  w o g ó le  trzym _ s ię  ta ­
k ich  w y ra źn y ch  w sk azów ek  i rozum uje, że m o ż e

n ie  za d n ie ,  n ie  ze lata , a le  za 10  m ies ięcy  b ę ­
dzie  ta zapow iadana, n ie u n ik n io n a  w ojna ,  a 10 
m ies ię c y  to ty le ,  co jutro . M im o za tem  w aze lk ie  
oznaki pokojow e, m im o  za p ew n ien ia  i zaprzecze ­
nia ,  tutaj w  u m y ś le  lu d u o śe i  p o w sta ło  w ra żen ie ,  
i e  w o jn a  tubo m oże  j e s z c z e  n.^ sto i u bram, a le  
ju ż  j e s t  w  drodze. U s p o s o b ie n ie  to t e s t  p r z y g n ę ­
biające , a  sp raw y  w e w n ę tr z n e  n ie  p rzyczyn ia ją  
s ię  do dodaniu  o tu ch y . L u d n o ść  j e s t  ju z  z m ę ­
czo n a  tem, - ze  m im o n ie w y c z e r p a n e g o  D 'gdy i 
tak ró żu o li teg o  p a r la m en ta ryzm u  w  A ustrj i ,  że  
zd a w a ło b y  s .ę  w s z y s tk ie  sp ra w y  j isno czy tu 
czy  tam w y łu sz c z o n e  i za ła tw io n e  b y ć  p o w in n y  
—  przec ież  lu d n o ść  n ie  m oże  s ię  d o czek ać  za ła -  
tw .e n ia  n a jw a żn ie j szy ch  sp raw  u g o d o w y ch ,  ani  
n a w e t  n ie  w ie, w  j a k i e m  s t a d j u m  one s ię  
znajdują, c zy  s ta n o w czo  u tk u ę ły ,  czy  nap^zćd  
s ię  posuw aj? . W ięc  w ytw a rza  s ię  m n ie m a n ie  
p esy m is ty czn e ,  żb sp ra w y  te  s to ją  ź le ,  że  z a p e ­
w n e  sa m  rząd n ie  w ie ,  j - k  o n e  s ię  a a le i  obrócą,  
rzad za t  w ęg iersk i  u g in a  s ię  pod ’ k ło p o tam i  
sp e c y f ic z n ie  sw o iem i i p rzecn od z i  p rzes i la ł  .e.

Taki s ta n  n iep ew n o śc i  w ew n ętrzn e j  p o tę ­
g u je  ty lko  w ra ż l iw o ść  na n ie p e w n o ś ć  zew n ętrzną .

i Z d a je  s ię  j e d n a k ż e ,  że  p r zec .eż  pokojow a  
akcja  d yp lom acji  ju ż  s ię  ru sz y ła  F aktem  je s t ,  
i e  T urcje  w z ię ła  in ic ja tyw ę, a n ajp ierw  zw róc iła  
się  z p e w n ą  som acją  do regen cj i .  W ło ch y  m am  
podob n o  n ie  od m a w ia ć  p o śr e d n ic tw a .  Ze Sofji 
d o n o sz ą  p iłu rzęd ow nie ,  i  3 r eg en c ja  go tow a  już  
j e s t  ustąpió , j e ż e l i  ty lk o  o trz y m a  za p ew n ie n ie ,  
że  zbierze  s ię  zaraz k o n fer en c ja  europejsk a ,  że  
za tem  E uropa m e  R osja  z a w y rok u je  o lo s ie  B u ł ­
garji ; a le  p rzytem  ob sta je  r e g e n c ja  przy  za ch o  
w aniu  Sobranja , jak o  le g a ln e g o .  R osja  a to l i  ró­
w n ie ż  obstaje  przy negacji  S o b ra n ja ,  g d y ż  z l , o u -  
nynu donoszą , że  na  tym  p u n k c ie  rzek om a akcja  
d y p lo m a ty c zn a  utyka. Ż ad n e  m o ca rs tw o  m e  c h “e 
brać na  siebie o d p o w ied z ia ln ość  za w o l n o ś ć  
w yborów  p r z y sz łe g o  S obranja .  B ad ź  co bądź,  
j e ż e l i  o d b yw a  s ię  ju ż  w y n r a n a  zaa ń ,  to m ożn a  
prędzej przyp u szczać ,  że  p rzyjdzie  do ;,akiegoś  
p oro zu m ien ie ,  n iż  g d y b y  i n ad a l  m oca rs tw a  n ie  
z n o s i ły  s ię  z sobą, a ty lk o  p r z y g o to w a n ia m i w o-  
je n n e m i  s ię  za jm ow ały . . .

Tagblatt w  n ie c n y  sp o só b  u si łu je  p rzed sta ­
w iać  u c h w a łę  S e jm u  g a l ic y jsk ie g o  o języku n ie -  
m i“ckim . Oto, że  poznali p i-zywódzcy P o lak ó w ,  
i i  o św ia ta  w  kraju upada —  w ięc  d la te g o  trzeb a  
w '?ceJ ję z y k  n iem iec k i  w  k u ltyw ow ać .  T ak ie  p r z e ­
k ręcen ie  j e s t  m e g o d z iw o ś e ią ;  w  taki tc sposób  
d z ien n ik i  W iedeńsk ie  po prostu  c z y te ln ik ó w  s w o ­
ich oszukają .

Z pamiętników hr. Seusta.

3)

W y d a n e  św ieżo  d w a  tom y p a m ię tn ik ó w  hr. 
B e n s ta  zaw ierają  n iek tó re  c ie k a w e  rzeczy ,  m o ­
g ą c e  zająć 1 n a s z ę  p u b licz n o ść .

I  tak w to m ie  d ru g im  ( 6tr. 2 8 3 )  hr. B e u s t  
op ow iada  n astęp u ją cą  a n e g d o tk ę  o śp  E u s ta c h y m  
ks. S n n g n sz c e :

„ W  Izb ie  p a n ów  c z ę s to  r o z m a w ia łe m  z tym  
k s i ę c i e m , w ie lk im  p a n em  w  całera tego  s ło w a  
z n a c z e n iu ,  a le  trochę  o r y g in a ln y m .  K s .  S r n g n -  
szko n a  m om  prop o zycję  o trzy m ał ty t u ł  ta jn ego  
radzcy i p rzy b y ł  u m y ś ln ie  z G alicj i  do W ied n ia ,  
aby z ło ży ć  p r z y s ię g ę .  P o n ie w a ż  j e d n a k  cesarz  
n ie  b y ł  w  W ie d n iu ,  o tr zy m a łem  w ię c  p e łn o m o c ­
n ic tw o  do p rzyjęc ia  p r z y s ię g i .  K s. S aa g n szk o  
z o s t a ł  z a p r o szo n y  do m in is t e r s tw a  sp r a w  zag ra ­
n ic z n y c h .  P r z y g o to w a łe m  akt jak  m  ' r r o c z y śe ie j : 
przy  k rucyfik sie  i z a p a lo n y ch  ś w ie c a c h .  Sz^f  
sek cj i  H offm an n  o d c z y ta ł  rotę p r z y s ię g i .  Bkoro  
je d n a k  d a łem  znak k sięc iu ,  ab y  ją  p o w tó rz y ł ,

k s ią ż ę  w zb ra n ia ł  się z ło zy ć  p r z y s ię g ę ,  i aopie: 
po J łu g ic h  nam ow ach  udało  m i s i ę  sk ło n ić  , 
do tego .  P o t e m  jed n a k  p ro s i ł  m n ie ,  abym  01(75
p o z w o li ł  tow a rzyszyć  sobie do ga b in etu ,  & uśiadłsz ,  
rzek ł:  „V ous m ’avez  fa.it p re ier  an sn rm eu t  {
jaj dfi ju rer  e n tre  aucres ch osee  d e  toujours dir 
la  veritó . E h  b ien , je  m ’en  v a is  yous la  d i.  n" 
(K a z a łe ś  mi par z io żyć  p rzysięgę  i z n .e w o l i ł e ś  
pom ięd zy  in n e m i I przysiąuz ,  że  będę rnówP tu-  
w s z e  p ra w d ę;  otóż  ch cę  ją  panu p o w .e d z ir e . )

„Torem zac za ł  w aposób n a jd o sa d n ie jszy  
k ry ty k ow ać  m oję  p o li ty »ę .

Tak o p o w ia d a  hrabia B e u s i;  pam ięć  k s i ę ­
cia S a n g u s z k i  p rzy n o A  ty lk o  zaszczyt ,  ż e  tak 
s u m ie n n ie  z a s to so w a ł  s i ę -  do sw ojej p rzy-  
s ięg i .

W  in n em  m ie jscu  op ow ia da  autor o U”. A l ­

fredz ie  P o to ck im . „N ie  b y ł  on  — 1 *sze hr. B e u s t  
—  dla m n ie  n o w ą  zn a jom ośc ią ,  .g d y  przjibyłem  
do W ied n ia .  N a  d w a d z ie śc ia  la t  przedtem  z n a j ­
d o w a liś m y  się  w L o n d y n ie ,  j a  jako sask i r e z y ­
d en t ,  hr. P otock i jako a ttach ć  a m b a s a d o r e r  rwe-  
go  sz w a g ra  h r a b iego  M au ry cego  D ie tr ic h s te in  t, 
P o z n a łe m  w  nim  n ie ty lk o  m ęż a  w y k w in tn y c h  
form to w a rzysk ich ,  lecz  także  n iep osp c  litej in t e ­
ligen cji .  Taki m ąż ,  posiad ający  nadto  bardzi  
zn a czn y  m ajątek ,  a za tem  zu p e łn ą  n ie z a le ż n o ść ,  
w y d a w a ł  s ię  n a js tó so w n ie j s z y m  p i e z e s e n  g a b i -  
n e iu  (w  k w ie tn iu  r. 18 70 ) ,  J e d n a k ż e  hr ( P o to ­
cki, ca łk ie m  n iep r zy s tęp n y  ambicji,  urząd  p r e z e ­
sa  g a b in etu  p rzy ją ł  j e d y n ie  w sk u tek  ceodtsfeie- 
g o  o d e z w a n ia  s ię  ao j e g o  p a t r j o t y z m c J  , a a le  
pow iada autor, że n a  n ar a d a c h  m in is tr ó w  . hr  
P otock i zb y t  c z ę s to  p o w ta r z a ł:  , ,Trzeba p rzy ­
znać, że  o o ło ż e n .e  naszp  j e s t  dość  truane,*  —  
co z a a n ie m  hr. B e u s ta  n a le ż a ło  ta ić  przed  c e ­
sarzem . .

Z ajm ującą  j e s t  j e s z c z e  w  tych  p a m ię tn i ­
kach nota  B e u s ta  z d n ia  27  czerw ca  .  1 8 7 0  do 
a m b a sa d ora  a u s tr ja ek o -w ęg ier sk ie g c  w  L o n d y n ie ,  
h ra b ieg o  A p p o u y ie g o  (II. 4 2 7 ) .  Hr. B e u s t  d o ­
w ie d z ia ł  s ię ,  że kroi W ilh e lm  »i car  r ozm aw .a l  
w  E m s  o „sp ra w ie  g a l ic y jsk  ej.* C oś o tem  
w sp o m n ia ł  też  lord C la ie n d o n  rozm a w ia jąc  z hr. 
A p p o n y ie m .  Otóż hr  B e u s t  w  w y m ien io n e j  no­
c ie  s ta n o w c zo  z a s trzeg a  s ię  p rzec iw ko  w sze lk ie  
in terw en c j i  w  w e w n ę tr z n e  sp ra w y  austr jack ie ,  a 
co do G alicj i  o ś w ia d c z a :  t

„ Jeże l i  jako  p a ń s tw a  rozb iorcze  i na  m o c y  
praw. p ły n ą cych  z tego  t y t u łu ,  dwa p a ń s tw a  
(P r u sy  i M oskw a) r o ś c n y b y  sou ie  praw o do za j­
m o w a n ia  s ię  sp raw am i 1 alicji . m o g l ib y ś m y  z tia 
szęj s tron y  rościć  s o t m  praw o do czuw an ia  nad  
sp o so b em  jak im  Rosja ad m in is tru je  s w e  prow in­
cje  po lsk ie . . .  N a jw ię k sz y  spokój p anuje  w  G a­
licji i b y łoby  to rzeczą  d z iw a czn ą  tw ierd z ić ,  że  
spokój i z a d o w o ln ie n ie  prowincji s ta n o w ią  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  lub groźb ę  d la  sąs iad ów .. .  O d m a­
w ia m  w ię c  s ta n ow czo  P ru so m  i R osji  prawa d< 
rob ien ia  u w a g  nad zarzą aem , laai u w aża m y  za  
o d p o w ied n i w  Galicji i który w  nic-zem n ie  n a -  
-U8Z8 in ter e só w  p od d a n ych  prusk ich  i rosy,,okich.“ 
Szk od a , i e  w  c iągu  da ,„zym  d e p e sz y  hr. B e u s t  
w ch od z i  zan ad to  vc sz c z e g ó ły  i z a m ia s t  poprze­
stać  na za sa a n ic z e m  z a s tr zeże n iu  s ię  p rzeciw ko  
w sz e lk ie m u  m ię sz a n iu  s ię  o b cy eh  m ocars tw  do  
w e w n ę tr z n y c h  spraw Galicji,  t łóm aezy  „niew inne*  
u s tę p s tw a  z ro b io r e  P o lak om  w Galicji.

W  o g ó le  hr. B e u s t  w yraża  s ę o n as  z p e ­
w n ą  syracatją , g d y  n a to m ia s t  p ow st i j i  Dardz<
n a m ię tn ie  na n ie w d z ię c z n o ś ć  N ie m c ó w  M adzia­
rów i p rzy tacza  m n ó s tw o  an egd ot,  d la  ch a r a k te ­
rystyki k s ięc ia  B ism ark e  n aa er  la żu y ch .  1

P is z e  np. m ięd zy  in n e m .  tak „W  ro z m o w ie  
naszej (E e u sta  z B ism a G n -m )  p o trą c i l i śm y  o m e -

HENRYK RZEWUSKI.
c r t c z y T  

ST A M SLA  W A T  ARNO WSKIEGO
w sali Ratuszowej lwowskiej 

dnia 11 i 13 styczn ia .

(Ciąg dalszy).

Jak H e n r y k  dz ie ło  w j k o n a ł?  Jak  w ie lk i  ar tys ta .  U n o-  
*t się tudjzje uad n o w e l la m i B o cca cc ia  i s łu s z n ie :  n ie  m ó-  

^  >v-‘ °  ich w arfości  m oralnej,  a r ty s ty c z n a  jest  w ie lka. R ze-  
uskiegc Gawęda  j e s t  m oże  takim typ em , takiem a r cyd z ie łem

A t i i  1 1»  .  . . . . .  K1 U  1 % a  a  n  a  1 n  TA m m  „  z . .  I L  .  I _ . .* 1 .  i  . . .
j. , cruM/eutt jobt jnu/.e lamin ŁitRieiii a rc jd z ie ie u i
^ d z ą ju  ja k  uow ella  B o ccacc ia .  Praw ie tak krótka ja k  tam ta,  

■‘'nie prosta, n ie  j e s t  od tam tej mniej żyw-ą , n ie  mniej
^ e l i  n ie  w ięcej  p la s ty c z n ą ,  a w duchu, t. pojęciu  rzeczy,  

tonie, j e s t  od tamtej da leko  w y ższą .  N ie  m ó w ią c  już
r n  że  je d n o  j e s t  m oraln ie  z łe  i gorszą ce ,  drugie  je ż e l inie

za w sz e  j e s t  to za w sze  ch ce  i stara s ię  b yć  dobremj 1 U------------- ---- -e-w . A
^oiidujące.n —  ale  R zew u sk i który k reś l i  obrazy  z prze-  
s * ,>:ci zn ik łej i ukoch an ej ma w z g lę d e m  niej u czu c ie  po- 
^ a"ow ania  i t ę s k n o ty  p rzez  które je g o  p ojęcie  i przedst.a- 

-e nie rzeczy  s ta |e  s .ę  pow u zn em , p ra w ie  p o e ty czn e m , czem  
 ̂ Wieść B o c ca cc ia  być  n ie  m o g ła  już dla sa m y c h  sw o ich  

j aue ^fń iutów. T reśc ią  now eli  R z e w u sk ie g o  jes t  najczęśc iej  
ie? u-S l)°ń a te r s tw o ,  ja k ie ś  p o św ięc en ie ,  ja k iś  ch arak ter  —  
|  j81!  fljre to, to ja k a ś  dobra c h ę ć  bodaj . z tad  n a w et  k iedy  
j 'Su.je ,0 h u m o r y s ty c z n ie  j e s t  u n ieg o  p o w a ż n e  uczucie ,  
^  f jo ty c z u e  w zru sze n ie ,  ja k ie g o  w sp r o ś n y c h  i ś l iz k ich  

. ° sn y ch  nrzYu-oHM^h iaduiivch u rzez  FisimmAfta m_
» ------ ,j-------o 1 OU/.AI4 u

j in ?E* h p r zyg od a ch  op ow ia d ań v ch  p rzez  F ia m m e ttę  P a m -  
t0„y 1 ip io n e a  być n ie  m ogło . Go do pow agi i w y sokośc i  

(które  h u m oru  n ie  w yk lu czają  w ca le )  żad n a  m ożehOWftlG BT u,J,,,v/iU UlO „ J a . . ™ , ,  ..V,cry Łildlia muzę
tta na  św ie c ie  n ie  w y rów n a  G aw ęd om  R zew u sk ieg o .

Ul. . tlO ilr, n lftctvf.7 m e r .i  nnH/.tm fl CO d o  eniet-ion*,.
Ltl| j - J  1 -  l  UŁCn UOKItiąU.

To i ? p la s ty c z n o śc i  podobno co do ep ick iego  ta len tu .  
roaL?* eP°peja  ś c ią g n ię ta  do rozmiarów i zn iżo n a  dc sty lu  
u;, '. lowego obrazka, a le  która sw oie i  ży w o śc i ,  sw n it j  n;v-

U?ai r “.i“ -SB lV “ 1““ ' uu oujiu
obrazka, a le  która swojej ży w o śc i ,  swojej v,y- 

T«nj SC1 ^ ur ' Sc*111 n 'e s trac iła .  T<> j e s t  cza se m  uorazek

i * i o u
 ̂ ’ J 1 ---------------- ----------- --- ' r

‘n"y tan iec  dob rych  i  p ro sto d u szn y ch  p ijaków  którzy

T“niBt 
js
Ą, « j  v j  u i  u y  M ( U U U U < i j l l v t a i o j  — ' - ■ w u j ,  A U l i t y ,

^Sciau/ 16 n ° s y ,  ła w y .  ludz ie  na ła w a c h  i pod ła w a m i,  jakiś

jalj' ' s a ' sz a lo n a  orgia w eso ło śc i  i p ijaństw a, ex n b eran cv a  
cZfcr, f  e n erg ic zn e j  trochę  barbarzyńsk iej  u c iech y ,  kufie,

■ ‘ "onfi  1 ^ ~  . . .  1>     u : -• i w

~  — a v>v/ U t l W l  J l  U  A p i  VTO I U U  U O ń U J t  II  jy l j  f  l i  vy •• U . l U l / j J f

chw iiP Sr:J'eją s ię  i płuczą, piją i biją s ię  w p ie r s i :  a le  za
7. V, . ć G I (Tnf Altri T¥T«1 1 .irw-rrA rr o T1  ̂i /a i rv It TAGi It f / 1 r Cl tr- f rv ̂  rrz pO(jc sarn  ̂ g o to w i  w a lc z y ć  za Troję jak H ektor ,  a w tedy  
Iin11e kierm aszow ej ru b aszn ej  u c iech y  w ych u d zą  proste

bohatersk ich  postaci,  a jed n o  jak  drugie
l°Wa , * y w e, rów n ie  w y ra z is te ,  rów nie  dosk o n a le  w y m a -

A jak  taLim k o sz tem , jak  m a ły m  n ak ła d em  kolorów , 
z jaką p rosto tą  roboty  to w s z y s tk o  ^ y k on a n e l  T ak rob ią  
ty lk o  m istrze .  O po w iad a n ie  najprostsze ,  n ajskrom nie jsza ,  
najpotoczn ie jsze  w  ś w ie c ie ,  „ak żeb y  stary  cześn ik  przy  
k o m in ie  op ow ia d a ł  w rozm ow ie ,  . śn i  j e d n e j  o zd ob y  sty lu ,  
ani je d n e g o  n ie s p o d z ia n e g o  effektow ego zw rotu , ani j e d n e g o  
rozczu len ia ,  ani jed n e g o  w e s tc h n ie n ia :  c z e śn ik  czasem  z r z ę ­
dzi, c za sem  n arzek a  ja k  s tary  N es to r ,  to j e d y n a  d y g r e s s y a  
s j e d y n e  w stęp y  na jakrn sob ie  autor p o z w a la :  a le  ż eb y  on 
c n c ia ł  k iedy zd z iw ić ,  o lśn ić ,  porw ać w y o b ra źn ię  c z y te ln ik a ,  
albo g o  sw o jem  rozczul sniera ro zcz u l ić ,  to n ig d y ,  na pozór  
n ib y  u f  n ie  ty lk o  l iryzm u ale p oezy i.  A le  z teg o  potocz­
n e g o  p o w sz e d n ie g o  op ow ia d an ia  w którem  sztuki n ib y  n ie  
m a za g ro sz  jak  p o w sta je  ( s y m p a ty c z n a  lub n ie  to rzecz  
inn a) a le  tak p iękna, o ry g in a ln a  i w y k o n a n a  z ta len tem  
M ick iew iczo w sk im  praw i? g o d n y m  P a n a  T ad eu sza ,  figura  
k się c ia  P a n ie  K och an k u , ale j« k  p y s z n ie  składa ą s ię  s e j ­
m ik ow e  lub try b u n a lsk ie  s c e n y !  Ja k  to w sz y s tk o  j e s t  nie  
w y m y ś lo n e  w  m óz g u  cz łow ie ka ,  w  teoryi, i s z a r e  ja k  ona, 
a le  ż y w e ,  jęd rn e ,  try sk a jące  s i łą  i p raw dą ja k  z ie lo n e  d rze ­
wko ż y c i a ; jak to ż y je , ja k  s ię  rusza, jak  m y ś l i  i m ów i.  jak  
j e s t  sob ą  sam em  a nie  c ie n ie m  s ie b ie  sa m eg o  w y w o ła n y m  
sz tu c z n ie  w j i .k i e j  s łab ej  w y o b ra źn i!  Jak sob ie  p rzyp om n ieć  
te  ty p y  i s c e n y  s tar o p o lsk ieg o  ży c ia  ja k ic h  t y s ią c e  n a p ło -  
dzili  n a ś la d o w c y  R z e w u sk ie g o ,  ja k  so b ie  przyD om nieć tych  
o których M ic A e w ic z  m ó w ił  że m y ś lą  iż „jak szlacb<-ica  
upoją to sz la ch c ic a  mają* a K laczko że  „zamias* sta łych  
konturów  dają s ta -e  koutu sze*  jak  s o b ie  przypom nieć  t y i h  
m n ie m a n y c h  sta rych  P o laków  którzy p r e te n s y o n a ln ie  na  takich  
pozują , m ów ią  j a e im ś  ję zy k iem  sztuczny ,u ja k ieg o  n ig d y  w  u-  
życiu  n ie  by ło ,  w sp in a ją  s ię  na sz c z u d ła  s w o j i j  s ta -o p o l-  
skośc i  poważnej i posągow ej n o iy ,  i ie „śm ją rąk ruszyć  ani  
Tłowy skrzywić, żeby  s ię  sw ej p o w a d ze  w niczem  n ie  sp r z e ­
c iw ić*  —  tak u r o c z y s ty c h  i p ow ażn y ch  i sw oją  p ow ag ą  
p rzeję ty ch  że  aż cza sem  zrozu m ieć  trudno o oni n ó w ią  
jak  zaczn ą  m ów ić  jakieruiś  adagiam i w :tóryeh s ię  ich m ą­
drość objawia, lub  w yrazam i u ż y tem i «  n ie w ia ś c iw e m  z n a ­
cz en iu  p o łożon em i w  n ie w ła śc iw e m  m ie jscu ,  jak sob ie  w sp o ­
m n ieć  tyrb  w sz y s tk ic h  aktorów którzy m n iej  lub w ięcej  
sz c z ę ś l iw ie  grają  rolę starych  P f ia k ó w  w  jow ieścia^h  Ka­
cz k o w sk ieg o  lub w  p o ezy ach  P ola ,  a u k tórych  pod k e m -  
szem  n a p raw d ę n ie  m a kontusza .  n ie  m a nic, ja k  u aktora  
pod k o st iu m em  nie m a osoby która g o  1 by uo-d , jak to 
w sz y s tk o  p oro w n ać  z w zorem , ze  sz la c h e c k ie m i f iguram i  
R z e w u sk ie g o ,  w id z i s ię  po jed n ej  sl ranie zam iar, upór, i 
u d a w a n ie ,  po d rugiej  sam oro d n ą  tw órczość ,  prostotę ,  -pra­
w i ę  i życ ie ,  po jed n ej  u sry tą  ale Wielką m is tr z o w sk a  sz tu k ę  
w n ajw ięk szej  p ro s to c ie  i o sz częd n o śc i  środków , po d ”Ugiej 
w ielk i nakład środków , a jako  sk u te k :  s ła b y  i krótki —  
je ż e l i  n a w e t  taki —  effekt s c e n ic z n e g o  z łu d z en i  #.

Oprócz a r ty s ty c z n e g o  z m y s łu  i zd o ln ośc i  praw ie  ep i-

ckipj R zew u sk iego ,  j e s t  w S o p l ic y  inny jo s z c z e  s ek re t  p ię­
k n ośc i ,  to u p od ob an ie  autora  w  tycn  typ ach  i ich  ty c iu ,  
j ego  no n ic h  p rzy w ią za n ie .  To j e s t  m oże  n a jw ię k s z y m  
w d zięk iem  k s ią żk i;  ja k  zn ow u  n a jw ię k szy m  jej b łęd em  j e s t  
to że  luu z ie  i icb  ż y c ie  podobają m u s ię  za n ad to ,  b e z ­
w z g lę d n ie .  To o .itatm e p r z y n o t  u szcz erb e k  m ora ln ej  i pa-  
tryotycznej w a rto śc i  d z ie ła  bo p r zed sta w ia  w ś w ie t l e  ł u ­
dząco  p ięk n em  rz eczy  sz k o d l iw e  i zdrozne. P i e r w s z e  spra­
w ia  i e  o n o  j e s t  tak m i łem , że trafia do serca ,  że  c h w y ta  
za ró żn e  s tr o n y  p o lsk ie g o  u czu c ia  i u sp o so b ien ia .  R ze czy  
w eso łe ,  k on eep ta  i f ig le  tych  s ta ry ch  P o lo n u só w  - tak nas  
pobudzają  do w e so ło ś c i  a p raw ie  do zazdrośc i ,  ja k  it-fi p ię ­
k n e  u czucia  lub  u c zyn k i do zazdrości  tak ia  i do r o z r z e ­
w n ie n ia ;  k ied y  s ię  c z y ta  o p o w ia d a n ie  o życ-u B r y ta n a  lu b
0 śm ierc i S a w y , c h c ia ło b y  s ię  być przy n ich  przynajmniej,, 
jeżeli n ie  takim jak  o n i:  a k ied y  s ię  c zy ta  t ak L itw in  po­
k ier e szo w a ł  w L u b lin ie  k oro n ia izy  a lbo ja k  P an ie  K ochanku  
p ił  i s e jm ik o w a ł  w N o w o gró d k u ,  czu je  s ię  że  dis t^go L »r-  
tosza  m ia ło b y  s ię  resp ek t  blizki zapału, że  k to o y  b j .  w  N o ­
w ogródku opiłby  s ię  jak  k s iążę  W o je w o d a ,  r o zczu l i ł  jaac 
N o w o g io d z k a  sz lach ta ,  a p o tem  u sn ą ł  i chrapał jak N e p ta .  
N ie s ły c h a n i  p opu larn ość  tej k s iążk i j e s t  i z u p e łn ie  n atu ­
ralną i s łu szn ą .  N ig d z ie  w  prozie  p rzesz ło ść  n ie  s ta je  
przed nam i tak  d o ty k a ln ie  i tak żyw o , n ig d z ie  jej d o b r e  
strony, jej  p oczc iw ość ,  p ob ożn ość ,  h onor,  od w a g a ,  patryo -  
ty_m, n ie  przem aw iają  tak w y raźn ie  i tak ezysto .  tak swoim: 
w ła sn y m  p ra w d ziw y m  g ło s e m .  W  poezyi j e s t  T a d eu sz ,  od  
k tórego  tc o ty le  j e s t  u iż szem  o i le  n iż s z y m  n aj lepszy  obraz  
T en ieraa  od w ie lk iej  km np ozyry i ,  naprzyk ład  K an y  G a l i le j ­
skiej V ero n esa .  A le  w prozie  n ie  ma n ic  r ó w n e g o ;  C hodźko  
j e d e n  z b liża  s ię  do tej d osk o n a ło śc i  w  s w o ic h  o b ra zach  li­
t e w sk ich .  D la teg o ,  pom im o w sz y s tk ie g o  co „ Sop licy*  m o żn a  
zarzucić ,  j e s t  io  u ie z a w n a m e  j e d u a  z k s ią ż e k  które p o ls k ą  
tradycyę, p o lską  św ia d o m o ść  s ieb ie ,  najlep ie i  p rzec h o w u ją
1 u trzy m ują ,  i d la tego  za s łu g a ,  w a rto ść  p a try o ty czn a  j 
j e s t  ogrom n a. Z łe  które ona zrob ić  m oże  s t  s z c z e g ó ło w e ,  
p ośred n ie ,  n ie  bardzo a j e s z c z e  m n ie j  p o w s z e c h n ie  n ie b e z -  
p - c z n e ,  a  dobre j a» , c  m o że  sp ra w ić  p rzez  tę  w ła s n o ś ć  
oży w ian ia  i p rzy p o m n ieu ia  p o lsk ie j  traayewi, to  m o że  w y ­
w ierać  w p ły w  n ie u s ta n n y  i p o w sz e c h n y .

C zy  w s z y s tk ie  rozdz ia ły  „ S op licy *  są  ró w n ie  ła d n e ?  
W sz y s tk ie  moz*. rów nie  d ob rze  nap isane ,  ^ l e  t i o ś ć  n ie  w e  
w sz y s tk ie  i je d n a k o  zajm ująca ,  zrąd różnica. Sum  autor  
m u s ia ł  m ie ć  w ięcej  fa n ta zy i  i n a tc h n ie n ia  k ie d y  o p is y w a ł  
jakąś 8ce i .ę  ch a r a k te r y s ty c z n ą  i p e łn ą  ruchu , m i  kiedy  
opow ad a ł dość  o b o ję tn e  d z ie je  ożeu i-m ia  pana S e w e r y n a  
al »o k a rn a w a ło w eg o  zjazdu u p&ua R ó w ie ń sk ie g o .  Pod tym  
w z g lę d e m  tr e śc i  m o ż n a b y  p od z ie l ić  j e  na  kilka gruD  
W sz y s tk ie  p . s a n e  są  n a  w ię k s z ą  c h w a łę  d a w n e g o  sz ia c h c ica ,  
na d o w ó d  ja k  on b y ł  sp ra w ied l iw y ,  p obożny,  prosty , i n ­
s ty n k te m  m ą d ry ,  p e łe n  o g ła d y ,  d o w cip n y ,  m i ły  i o a w a z n y

w  p otrzeb ie ,  ja k  n a w e t  k iedy  p o b łą d z i ł  zaraz u z n a w a ł  się 
w  b łę d z ie  i popraw ia ł,  lak prawo s z a u o w t j  tak iż praw  na 
n ie g o  m e  b y ło  potrzeba. A le  j e u n e  m ów ią  ty lko  w o g ó l ­
n o śc i  o p ro s to c ie  i su row ośc i  o b ycza jów  bez ża d n eg o  faktu, 
b ez  żadnej akeyi,  te są n a jo o o ię tn ie j sz e  ze  wszystKich, n a ­
p rzyk ład  O ż e n i e n i e  s i ę  M o j e ,  n a p rzy k ła d  przygoda  
p an a  F a b ija n a  W ojn iłow  cza  i S o p l ic y  u m n iem an ej  w dowy  
i jej córek, n ap rzyk ład  p a n  R e w i e ń s k i i t .  d. In n e  
o p ow iad ają  p rzykłady jak iejś  budującej cnoty lub  budującej  
pokuty , na  dow ód ja k  w sa m y m  w y stęp k u  ta  natura pr - 
8ku i sz lach eck a  b y ła  w zuiosrą i św ię tą  —  io P a n  L  e 
s z c z y c  n a przyk ład  który sk a za n y  na g ard ło  po latach  
p obytu  za g r a n ic ą  w raca  i w yaaje  s ię  d obrow oln ie  na 
śm ierć  bo n ie  m oże  z n ie ść  teg o  żeby żyć  i um .erac w ju n ­
c ie  przec iw  prawori R zeczyp o sp o li te j  —  to | L a s i t o r  S u -  
r lań sk i za łożo n y  za p okuię  przez tego  p an a  0 'ecn-n .ow ie-  

. c k ie g o  który w ła sn ą  m atkę ,  (m n iem an ą  ,m a m k ęj  p o zw o li ł  
’ skazać n a  śm ierć  za potw arz  ż eb y  u ra to w a ć  sw ój herb, 
ir ajątek, o ż e n ie n ie  i t. d. a ła s k ę  w yro b ił  u króla za 'p óźn o .  
Ż e pan C iec h a n o w ieck i  po takim  u czynk u  na s ta ro ść  w y ­
s t a w i ł  k lasztor  i w n im  p o ku tow ał,  tc z a p ew n e  d o b r z e :  
lep iej późno  jak n ig dy . A le  że  po takim u czyn k u  p rzez  ca łe  
życ ia  c ie s z y ł  s ię  sp o k ojn ie  o w ocam i sw o jeg o  m a tk ob ó jstw s  
że  ta uotrzebi pokuty  o a ezw a ła  s ię  tak poźoo , to d z iw n ie j ­
sze .  i bardziej p od o b n o  g o rszą ce  n iż  ta p ok u ta  i ten  k la­
sz tor  s ą  budujące , i tr zeb a  s ię  sp o d z iew a ć  ż e  ten  P a c  nie  
b y ł  an i j e s t  ty p e m  czu jn ośc i  i su row ośc i p o lsk ich  su m ień .

T r z e c ia  g rup a , życiorysy  krótk ie  lub  s z c z e g ó ły  o pe­
w n y c h  c h w i la c h  w  życ iu  osób  h is t o r y c z n y c h  z w ią z a n y c h  
z w yp a d k am i o sta tn ieg o  p an ow an ia ,  a g łó w n ie  z l .onfede-  
racją  B a rsk ą ,  to  p a  n S  f  t  a, p a n  D z i e r ż a n o w s k i  
p a n  O g i ń s k i ,  ś l iczn a  h is to r y a  kozaka z l i s te m  n a p is a ­
n y m  n a  o go lon ej  g ło w ie  (k o zak  ten jes t  do zakochania)  —  
w r e s z c ie  R e y t e n ,  n a jp o w a ż n ie j sz y  m o ż e  n a jg łę b sz y  ze  
w sz y s tk ic h ,  i tak u sta la ją cy  raz na  z a w s z e  f i z y o g u o in ę  
cz ło w iek a  i e  tak ja k  j o d m a lo w a ł  R z ew u sk i  z o s ta n ie  już  
na za w sz e  w  w yobraźn i narodu  a za p e w n e  i w h*storyi  
I w r eszc ie  k la s sy c z n e  K a z r  n i e  k o n f  e d e  r t  c k i  e ,  poc 
w z g lę d e m  ż y w o ś c i  ko lo ry tu  i p la s ty c z n o ś c i  je d en  z nąj- 

. ś w ie tn ie j s z y c h  R z e w u s k ie g o  obrazów .
Ś l i c z n e  trzy  obrazki P a k s t r y  L u b e lsk ie j  do której pan  

-S e w e r y n  j e ź d z i ł  za ja k im ś  R a d z iw i ł ło w s k im  in te re sem , a 
m ięd zy  n iem i p o jed yn ek  pana B a r łło m ie ja  z trzem a  koro- 
n ia sza in i ,  pan B a rtłom iej  udający  g a p ia  a w y zy w a ją c y  p rze ­
c iw n ik ó w  najdotfeliwszem i d la  ich  h on o-u  żartami, t e  zn o w t  
w tej c a ło śc i  m a ła  o so b n a  Dardzo ła d n a  ca łość  dla .eu ie .

W r e sz c ie  osta tn ia  gruoa , którą ruozna nazw ać 1 ie-  
św m zk ą  a lbo R a d z iw ił ło w sk ą ,  n a jb ogatsza  c ie k a w e  i efi i- 
k tow e sc e n y ,  której środkow e figurą  j e s t  k s i ą ż ę  P a n i e  
K o c n  a r r u.  1

(C. d. n .)
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m ieck ie  p row incje  A u strj i .  Ks. B ism ark  o d e p c h n ą ł  
s ta n ow czo  podejrzen ie ,  że  ma ja k ik o lw iek  zam iar  
p rzy łą cz y ć  k ied y k o lw iek  te prow in cje  do N ie m ie c .  
>P o co nam  one —  rzekł B ism a rk  — p ow ięk ­
s z y l ib y ś m y  ty lko  l iczb ę  kato lików  i S ło w ia n  
w c e s a r s t w ie ,  a j e d n y c h  i dru g ich  m a m y  ju ź  
i tak za dużo My w ca le  n ie  p ra g n ie m y  r o z s z e ­
rzać g r an ic  c e sa rs tw a ,  a le  g d y b y  juź  nam sz ło  
o to, to raczej p o m y ś le l ib y śm y  o Hol!andji< . N ie  
w ą tp ię  w s z c z e r o ś ć  tych  o św ia d c z e ń  ks. B ism a r -  
ka. j e d n a k ż e  o jed n ej rzeczy  za p o m n ie ć  n ie  m o gę .  
K ied y m  w kilka m ie s ię c y  p otem  objął pof>adę 
am basadora  w P aryżu , p rzy b y ł  tam r ó w n o c z e śn ie  
dobry mój znajom y, n ow y  p o se ł  h o le n d e r s k i ,  
który b y ł  p rzedtem  p osłem  w B -r l in ie .  P ierw sza  
rzecz, którą mi op o w ied z ia ł ,  by ła  ta, że  ks. B i s ­
mark r o z w ia ł  zu p e łn ie  j e g o  o b a w y  o H ol lan dję ,  
g d y ż  m ię d zy  in n e m i r z ek ł  mu, że  g d y b y  p r z y ­
sz ło  co do c z e g o ,  to raczej p o m y ś la łb y  o n ie m ie ­
ckich  prow in cja ch  A ustrj i  1“

Sprawy sejmowe.
X I V  posiedzenie d. 19 stycznia 1887.
P o  p r z e m ó w ie n ia  p. H ausnera ,  k tóry  w y ­

kazał,  że  g m in a  B ro d ów  starała  s ię  u czy n ić  za­
dość  w aru n kom , p od  jakierai W y d z ia ł  krajowy  
m ó g ł  w n ie ś ć  na  u d z ie len ie  k on cesj i  m ytn iczej ,  
za b ra ł  g ło s  w  poparciu  w niosku  kom isji  drogow ej  
p. W ła d y s ła w  hr. K ozieb rod zk i,  a n a s tę p n ie  p. M e-  
ru n ow icz ,  w reszc ie  sp ra w o z d a w ca  p. D e m b o w s k i ,  
p o czem  Izb a  u c h w a li ła  w n io sek  komisji.

Im ie n ie m  kom isji  g m in n e j  p. A dam  J ęd rze -  
jo w ic z  p r z e d s ta w ia  referat o w n io sk u  p. hr. Wł.  
K o z ie b rod zk iego .  U w o ln io n y  od cz y ta n ia  referatu  
w n o s i :

N a d  w niosk iem  p osła  W ład .  K o z ieb rod zk iego  
dążącym  do zm ian y  § 26  u s ta w y  w yb orczej  dla  
gm in  (w  tym  kierunku, aże b y  przy w y borze  ra­
dny ch  i ich z a s tę p c ó w  d e cy d o w a ła  b e z w z g lę d n a  
w ię k sz o ś ć  g ło s ó w ) ,  p rzech o d z i  Sejm na teraz do 
porządku d z ie n n e g o .  Izb a  u c h w a la  bez  dyskusji .

Z k o le i  k o m isja  b u d że to w a  p rzed k ład a  spra­
w o z d a n ie  o pre lim inarzu  fu n d u sz u  szk o ln eg o  kra­
jo w e g o  n a  r. 1 8 8 7 .  S p r a w o z d a w c a  p. S ta n is ła w  
M adejski.

W  d ysk u sj i  o g ó ln e j  zab iera  g ło s  p. ks. Ka-  
cza ła .  M ów ca  żali s ię ,  że  u w a g i  j e g o  cz y n io n e  
w  la ta ch  p o p rzed n ich  w  d y sk u sj i  nad budżetem  
szk o ln y m  o p o trzeb ie  p op raw ien ia  szk o ln ic tw a  
lu d o w eg o ,  n ie  o d n o sz ą  ża d n eg o  skutku. M ów ca  
je s t  za k ie r u n k ie m  p rak tycznym  w sz k o ła c h  lu ­
d ow ych . P r z y  tej s p o s o b n o ś c i  p o d n o s i  w ą tp l iw o ś ć ,  
czy nauka teorji a g łó w n ie  j ę z y k a  p o lsk ie g o  
w  sz k o ła c h  lu d o w y c h  w  W sc h o d n ie j  c z ę śc i  kraju 
nie  w y p ły w a  z t e n d e n c y j  a n a lo g ic z n y c h ,  jak ie  
ży w ią  in n e  rząd y  w  d z ie ln ic a c h  zabranych P o l ­
sk i.  (Z ap rzeczen ia ) .

P. ks. J e rzy  C z a r t o r y s k i  p rotes tu je  ż y ­
wo p rzec iw  tak iem u  porów naniu .  ( L ic z n e  braw a).  
Co do żąd an ia  k ieru n k u  p ra k ty c zn eg o ,  zo sta ł  on  
ju ż  z a in a u g u r o w a n y ,  i s ło w a  p. ks.  K acza ły  u s i ­
łu ją  ch y b a  ty lk o :  enfoncer la porte  ouverte.

P. W i e r z b i c k i  kon sta tu je ,  że  w kraju  
j e s t  ju ż  33  sz k ó ł  p r z e m y s ło w y c h ,  w z g lę d n ie  fa ­
c h o w y c h .

P . L e n i ń s k i  (z  s t r o n n ic tw a  rusk iego)  
u ż a la  s ię  na  in sp ektora  sz k o ln eg o  p. S p iessa ,  
który, z d a n ie m  m ó w c y : p o lon izu je  S o k a lszczy zn ę .
N a  poparcie  tego  tw ierd zen ia  p rzy tacza ,  że pan  
S p ie s s  su m ę  z łożo n ą  przez g m in ę  B o b ia ty n  na 
prem ję  asekuracyjną ,  z a trzy m a ł  sob ie  jako  djety ,  
i e  podatku  z ło ż o n e g o  p r zez  g m in ę  T y s z y c y  n ie  
z ło ż y ł  w u rzęd z ie  p od a tk o w y m  itp.

P. T o m is ła w  R o z w a d o w s k i  z a s tr z e g a  s ię  
przec iw  tak iem u  sp o s o b o w i  trak tow a n ia  kw esty j  
p o w a ż n y c h .  N ie  m y ś l i  bron ić  in sp ek tora  i o d w ra­
cać zarzu tów , w  form ie  z jad liw ej cz y n io n y c h .
W  in teres ie  sp o k o jn e g o  toku obrad prosi p. L e-  
n iń s k ie g o ,  ażeb y  sw e g o  sp o so b u  o m a w ia n ia  k w e-  
stji ruskiej za n ie ch a ł .

K om isarz  rząd o w y  p. L  a s k o w s k i o ś w ia d ­
cza, że  w ła d za  nie o trzym a ła  ż a d n e g o  p isem n e g o  
d o n ie s ien ia  o n iepraw id łow era  zach ow an iu  s ię

E. S p ie s sa ,  k tórego  skąd inąd  zn a  jako  urzędnika  
ardzo od d a n eg o  sw o im  ob o w iązk o m .

P o  p ow tó rn em  p rze m ó w ien iu  p. ks. K aczały ,  
zabiera  g ło s  sp ra w o z d a w ca  i rozpraw ia  s ię  z p. 
K aczałą , k tórego  w y w o d y  zn a la z ły  zresz tą  o d ­
parc ie  w p r z e m ó w ie n ia c h  p. ks. C za rtory sk ieg o  
i W ierz b ick ieg o .  Co do p. L e o iń s k ie g o  ża łuje  
m ó w ca ,  że  n iek tórzy  bardzo  m ło d z i  p o li ty c y  u ż y ­
w a ją  n ieg o d n e j  m etod y  d en u n cjac j i  w w a lce  z lu ­
dźmi, k tó rzy  jak np. S p ie s s  z ło ż y l i  dow o d y  w i e l ­
kiej p o ż y teczn e j  d z ia ła ln o ś c i  na polu s z k o ln ic tw a  
lu d o w e g o .  Taka m eto d a  do zg o d y ,  do h arm on j i  
sp o łec zn e j  w kraju nie doprow adzi.

N a  tem za k o ń cz y ła  s ię  rozpraw a ogó ln a .
O g od z .  3  m in .  30  o d r o c zy ł  M a rsza łek  p o s ie d z e ­
n ie  do g od z .  8 w ieczo rem .

W ie c z o r e m  o g od z .  8 m in .  4 0  podjęto  po­
s i e d z e n ie  na no w o . Izb a  p rzy stęp u je  do rozpraw  
s z c z e g ó ł o w y c h  nad  p re lim in arzem  b u d żetu  sz k o l­
n eg o .

D o R ubryki I :  „Z asi łk i  d la fu n d u sz ó w  s z k o l ­
n y ch  o k ręgow ych "  zab iera  g ło s  p. ks. S ie c z y ń -
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(Ciag dalisy).

Z w ierzch u  leża ło  kilka k o sz to w n y ch  k le j ­
n otów , a m ię d z y  n ie m i  b ran so le ta  z n a p isem  
w y sa d z a n y m  b r y la n ta m i:  P a m ią tk a  od rnatki.
B a w ic z o w a  prędko od sza fy  od stąp iła ,  p c h n ę ła  
drzw i i od d a li ła  s ię  z a m y ś lo n a .

N a  d ru g i  d z ie ń  n ie s p o d z ia n ie  za g a d n ę ła
L o lę :

—  D la c z e g o  n ie  sp ie n ię ż y ła ś  s w o ic h  k le jnotów ?
—  W o lę  zarabiać  na ż y c i e . . . - T o  p am iątk i ,  

z którem i rozstać  s ię  zb y t  trudno.
B a w ic z o w a  p o ch y l i ła  s ię  i po raz p ie r w s z y  

d o tk n ę ła  u stam i cz o ła  L o li  i łz a  n a  tw arz  jej  
u p a d ła .

—  P a n i  p ł a c z e s z . .  . droga  pani,  c ze m u  ?
—  W ie s z  d la c z e g o ?  Bo m y ś la ła m  s o b i e :  P o ­

s ia d a  skarb, za który m og ła b y  ż y ć  i za dość  u c z y ­
n ić  d a w n y m  u aw yk n ieu io m . N ie  u czy n i jedn ak  
teg o ,  bo koch a ła  m atk ę  i p a m ięć  jej czc i  poza  
gro b e m  n a w e t . . . .  A  on, on . . .  mój sy n  1 Czyż  
zrob iłb y  tak  s a m o ?  C h c ia ła b jm  w ierz y ć ,  a n ie  
m o g ę . . .  G d y b y  z n a la z ł  po m n ie  k le jn o ty ,  jak  
tw oje ,  n ie  s c h o w a łb y  ich  p e w n ie  na p a m i ą t k ę . . .  
Ty k o ch asz ,  m a sz  serce  -  za łka ła  R aw iczow a.

L o la  n ie  śm ia ła  pytać .  B o le s n e  m u sia ła  
p rzetrw a ć  ko le je  b ied n a  p an i  G abrjela  i w id o cz ­
n ie  j e s z c z e  c ierpia ła .

W sp ó łc z u c ie  b ud z iło  s ię  w p ier s i  m łodej

ski. P o d n o s i ,  że  n iektóre  g m in y  w kraju sam e  
p o n o szą  c iężar  dotacyj dla n a u c zy c ie l i  i s taw ia  
rezo luc ję ,  po lecającą W y d z ia ło w i  k rajow em u zb a­
danie , w jaki sposób  dałby  s ię  p rzep row ad zić  
r ó w n o m ie rn y  rozkład c iężaru  te g o  na  g m in ę  i 
o b sz a r  dw orsk i.

P .  S ta n is ła w  hr. B a d e n i  k o n sta tu je ,  że  
s t a n  rz eczy  przez ks. S ie c z y ń s k ie g o  za a n o r m a l­
ny  uznany, opiera s ię  n a  u s taw ie  i j e s t  z u p e ł ­
n ie  leg a ln y .  N ie k tó r e  g m i n y  je s z c z e  przed  w ej­
śc iem  w życie  u staw y  szko lnej ,  u c z y n i ły  akta  
d ou acyjn e ,  które s ta ły  s ię  p raw om ocn e ,  a u s ta ­
wa szko lna  u zn a ła  stan  rzeczy ,  jaki is tn ia ł  
w chw ili ,  gdy  w ż y c ie  w ch o d z iła .  W ięc  w sz y s tk o  
j e s t  w  zu p e łn y m  porządku.

P. ks. S i e c z y ń s k i  opierając  s ię  n a  art.  
1 8  ustaw y szk o ln ej ,  który p ow iada,  że  je ż e l i  do­
chody  n ie  w y starcza ją  na pokryc ie  potrzeb  sz k o l ­
n y ch ,  mają być p o c ią g n ię te  g m in y  i obszary  
dw orsk ie ,  p o n aw ia  sw ą  rezo lucję . M ów ca u w z g lę ­
dn ia  s łu s z n o ś ć  w yw o d u  p. B a d e n ie g o .  Z a z n a c z a  
je d n a k ,  że  n iek tó re  g m in y  w c ią gu  cza su  zu a-  
c z n ie  zu b oża ły ,  i co do n ich  n a le ża ło b y  za s to so ­
w ać  p o s ta n o w ie n ie  p o w o ła n eg o  arty k u łu  u s ta w y .

P o p rze m ó w ien iu  sp ra w o z d a w cy  Izba  od­
rzuca rezo luc ję  p. S ie c z y ń s k ie g o ,  i u ch w a la  R u ­
brykę I w y d a tk ó w  w su m ie  27  '.401 zł.  (m niej  
o 1 4 .2 2 8  zł. od p re l im in a rza  B a d y  szkolnej).

Przy Rubr. I I  „N a m n ie jsz e  p otrzeb y  sz k o l­
ne" m ów i p. ks. S ie c z y ń s k i .  Z a li  s ię  na p o s t ę ­
p o w a n ie  R ady  szkolnej ok ręgow ej w T arnopolu ,  
która p o w aży ła  s ię  za su s p e n d o w a ć  D aczelu ika  
m iejscow ej  R ady szk o ln e j .  J e s t  to nadu ży c ie .

W toku p rzem ów ien ia  p. S ie c z y ń s k ie g o ,  
m arsza łek  po trzykroć zw r a c a ł  u w a g ę  m ów cy , że 
o d b ieg a  od rzeczy .  G dy to n ie  sku tk ow ało ,  o zn a j­
m i ł  m a rsza łek ,  że p a te u t  cesarsk i z w o łu je  R adę  
p a ń s tw a  na  28  b. m. S e jm o w i pozosta je  bardzo  
m ało  cza su  do obrad i j e s t  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  —  
g d y b y  obrady p od o b n em i jak  ks. S ie c z y ń s k ie g o  
p rzem o w a m i p rzec ią g a n e  b y ły  w n ie s k o ń c z o ­
n o ść  —  że  S e jm  nie  za ła tw i budżetu.

P .  ks.  S i e c z y ń s k i  w od p o w ied z i  p rz y ­
p u szcza ,  że  rząd u m y ś ln ie  n ie  daje S e jm ow i  
d łu ż sz e g o  czasu  do obrad, ażeb y  n ie  m o żn a  b y ­
ło w y s tą p ić  z kryty k ą  c z y n n o śc i  w ła d z  czy  to 
rząd o w y ch , czy a u to n om iczn y ch  (J .  E .  p. N  a- 
m i e s t n i k żyw o protes tu je) .  N i e  c h cą c  być  
p r z y c z y n ą  n ieza ła tw ie n ia  bu d żetu ,  m ó w ca  o d s t ę ­
puje od d a lszy ch  w yw od ów .

P. k o m i s a r z  r z ą d o w y  ośw iad cza ,  że  
sp r a w a  poru szo n a  przez  ks. S ie c z y ń s k ie g o  j e s t  
w d ochodzen iu  d y sc y p l in a r n e m ,  o k tórego  w yniku  
p rzesąd za ć  n ie  m ożna.

Izb a  u c h w a la  n a s tę p n ie  rubrykę II  w  kw ocie
3 3  62 6  zł.

Rubr. II I  „Na przybory naukow e" 1 0 ,9 1 0  „
„ IV  „ N a  konferencje  okrę­

go w e"  . ' . . 1 5 .8 4 2  „
9 V  „N a  b ib ljotek i o k r ę g o w e 0 1 ,9 25  „
„ V I  „R ozm a ite  w ydatk i"  . 3 ,6 63  „
Przy tej rubryce zabrał g ło s  p. kom isarz  

rządow y, p o d n o szą c  propozycję  R ad y  szkolnej,
0 6 0 9 0  zł. w ięcej na p ro w ad zen ie  rachunków  
fu n d u sz ó w  sz k o ln y c h  ok rę g o w y ch ,  która to p o z y ­
cja j e s t  sp orn a  m ięd zy  krajem a rządem  i spór  
j e s z c z e  toczy  s ię  w T ry b u n a le  a d m in is tracy jn ym .
P o  p r z e m ó w ie n iu  sp ra w o zd a w cy  Se jm  u chy la  
w n io sek  rządow y. >

Izb a  u c h w a la  dalej :
Rubr. V II  „ U trzym an ie  sz k ó ł  n o ­

w y c h  .......................................................  1 4 ,5 3 8  zł.
Rubr. V I I I  „P łace  n a u c zy c ie l i  n a d -

etRt.nn.-yeh “ _  , 151 .fiflfl
R u br .  I X  „Zaliczki z w ro tn e  f u n ­

d u sz ó w  s z k o ln y c h  o k r ęg o w y ch  20,000  „
Izb a  u ch w a la  n a s tę p n ie  rubr. X — X X I I I : 

w ydatk i w ła sn e  fu n d u sz u  sz k o ln e g o  k rajow ego.
P r z y  rubr. X X I:  „ P o trzeb y  s z k ó ł  og ó ln e j  

natury" w n o s i  p. R o m a ń cz u k  n a  w y d a w n ic tw o  
ru sk ieg o  podręczn ika  dla nauki dopełn iającej  
k w o tę  3 ,6 0 0  zł.

K o m isa rz  rządow y, p. L a sk o w sk i ,  p. hr. B a — 
deni, w r eszc ie  p. dr. B o b r zy ń sk i  popierają  ten 
w n io sek  u s i ln ie  w in teres ie  szko ln ic tw a , a m ó * c a  
o sta tn i  s z c z e g ó ln ie j  ze w z g lę d u ,  że n a leża ło b y  
zap ob ied z ,  ażeb y  do rąk u cz n ió w  o d b yw ają cych  
nau k ę  u zu p e łn ia jącą  nie  d o s ta ły  s ię  in n e  ruskie  
k siążeczk i , k tórych  tre śc i  w ła d za  n ie  k o n ­
troluje.

Izba  przyjm uje w n io sek  p. R om a ń czu k a  o- 
g r o m n ą  w ię k szo śc ią .

P o  u c h w a le n iu  działu  w yd atk ów  w ła sn y c h
1 d z ia łu  d och od o w  p rzyjm u je  Izb a  rezo lucję  :

I. S e jm  w z y w a  c. k. R adę sz k o ln ą  krajową,  
a żeb y  na p r zy sz ło ść ,  p r zed s ta w ia ją c  W y d z ia łow i  
krajow em u p r e lim in arz  w y d a tk ów  krajow ego  fu n ­
duszu s z k o ln e g o ,  w y k a z y w a ła  coro czn ie  s z c z e g ó ­
ło w o  p o trzeb n ą  ilość n a u czy c ie l i  i n a n c z y c ie b k  
n a d e ta to w y c h  przy każdej szkole  z osob n a , a m ia ­
n o w ic ie ,  a ż e b y  potrzebę ty c h że  n a u czyc ie l i  do 
u p r a w n io n y c h  żądań , do is tn ie ją c y c h  s to su n k ó w  
m ie jsc o w y c h  i do r z e c z y w is t e g o  s ta n u  2 - le tu ie j  
frekw encji  u c z n ió w  zaw sze  ś c iś le  s to so w a ła ,  tu ­
dz ież ,  a żeb y  n astę p n ie  do w y k a za n e g o  w ten  
6posób s ta n u  n au czy c ie l i  i n au c zy c ie lek  n adęta  
to w y eh  praw o a s j g n o w a n i a  kredytu  z rubr V III

kob ie ty .  Czuła , że s ię  c o d z ien n ie  w ięcej p r z y ­
w iązuje  do R aw iezow ej .

N ie d z ie la  uro czysty m  b y w a ła  d n ie m  w H re-  
czk ow ie .  W sz y s tk o  c ic h ło  i uspokajało s ię  z na­
sta n iem  n ied z ie l i .  D łu g a  m odlitw a zastęp o w a ła  
u pani c o d z ie n n e  krzątanie s ię  po gosp od arstw  ie. 
C ały  cza s  sp ęd za ła  za m k n ię ta  w pokoju. Rano  
m szy s łu c h a ła ,  p o tem  ju ż  jej n ik t  nie widział.

Ze s łu ż b y  każdem u w oln o  było  p rzyjść  do 
k ościo ła ,  i w ystro jon e  d z iew k i su n ę ły  na su m ę  
z k lu c z n ic ą  na cze le .  F o r n a le ,  g u m ie n n y ,  ek o ­
n o m o w ie  s z l i  d łu g im  s z e r e g ie m  *a panein K a je ­
ta n em . N a w e t  stary  lokaj, drzw i poza m yk a w szy ,  
o d d a la ł  s ię  za in n ym i.  G łęb ok a  c isza  o b ejm o w a ła  
d w ór  cały , który zapadał jakby w d rzem kę c h w i­
low ą , p o trzebn ą  po h a ła ś l iw y c h  za p rzątn ien iach  
ca łeg o  ty g o d n .a .  P ręd k ie  kroki pani ju ż  echa  
nie  k łó c i ły  w dużej sa l i ,  d o n o śn y  jej g ło s  nie  
r o z le g a ł  s ię  po d z ie d z im u .

I  pan Onufry w y je ż d ż a ł  po k o śc io ła ,  ża łu ­
jąc, że  L ola  w raz z p an n ą  s io s trą  rannej m szy  
s łu ch a ła .  B y ły to  c h w ile ,  w  k tórych  m ło d a  k o ­
bieta  sw o b o d n ą  s ię  czu ła  i uży ć  m o g ła  na prze­
ch ad zce .  C zasem  pani w o ła ła  ją  do s ieb ie .  P o l e ­
ca ła  s ią ść  do biurka i d y k to w a ła  l i s ty  a le  tylko  
w w y ją tk o w y ch  razach ja k ie g o ś  p i ln e g o  in ter e su .

P e w n ej  n ied z ie l i  w śród  z u p e łn e j  c i s z y  L ola  
u s ł y s z a ła  d o c h od zą ce  ją  d źw ięk i fortep ianu  . . .  
b y ły to  n ok tu rn  C hopina  i adag io  z so n a ty  B ee-  
th ov en a .  Ś p ie w  fortep ianu  zd a w a ł  s ię  n ie ś m ia łą  
skargą ,  co g w a ł t e m  w y r y w a  s ię  z d u szy .  W  po­
w sz ed n i  d z ie ń  R a w ic z o w a  z a p o m in a ła ,  że  m u ­
zyka is tn ie je ,  i L o la  n ie  b y ła b y  s ię  d o m y ś li ła ,  
że  grać lubi. S ta r y  fortep ian , nakryty  szarem  
p łó tn em , s ta ł  w p r a w d z ie  w je d n y m  kącie  sa l i ;  
a le  g d y  zdarzyło  s ię  L o li  dotknąć zżó łk łych  k la­
w isz ó w ,  pani G abrjela  s ta w a ła  w progu, w o ła jąc:  

—  G ło w ę  mi będ z iesz  rozb ijać?  ,fj

D z ia łu  I w yd atk ó w  Ijow eg o  fu n d u sz u  s z k o ln e ­
go  w  c iągu  d o ty cz ą c o  roku szk o ln eg o  jak  n a j­
śc iś le j  o g r a n icza ła .

S e jm  w z y w a  k. R a d ę  szk o ln ą  krajową,  
ażeby w takich p r zy d k a ch ,  w k tó r v e h b y  z a c h o ­
dziła  potrzeba u s ta w ie n ia  w p ew n y m  okręgu  
szk o ln y m  p osad y  n a z y c ie la  n a d e ta to w e g o ,  zaś  
w tym sam ym  okrii szk o ln y m  z n a jd o w a ła b y  
się  ch o ć b y  jed n a  /.koła ju ż  zorganizow ana,  
któraby d la  braku m d yd a ta  n a u c z y c ie lsk ie g o  
miała być n ie c z y n n i  najprzód za w sze  p osadę  
e ta tow ą , a potem  doero p osad ę  n a d e ta to w ą  o b ­
sad za ła .

N a s tę p n ie  przyiuje Izb a  do w iadom ośc i  
w n io sk i  o za ła tw ien n p e ty cy j  b ęd ą cych  w z w ią ­
zku z bu d żetem  s z k o y m  —  i u ch w a la  w reszc ie  
w n io sek  komisji:

0  isy ła  s ię  do u d z ia łu  k ra jow ego  petycję  
Zarządu g łó w n e g o  T c a rzy stw a  p ed a g o g iczn e g o ,  
w spraw ie  w sta w ien ń d o  bu d żetu  s z k o ln e g o  o d ­
p o w iedn iej  k w oty ,  celn  u d z ie la n ia  n a u czyc ie lom  
szk ó ł  lu d o w y ch  zwrotych za liczek  n a  ich  p lace  
L. 783  —  z p o lecen iu ,  a żeb y  W y d z ia ł  krajowy  
spraw ę tę która na id e n c j i  se jm o w ej  z roku  
1 8 8 5 /6  n ie  w e sz ła  najorząd ek  d z ie n n y ,  po n o­
w n ie  zbadał,  d ok ład n ńrozw aży ł ,  i na najbliższej  

lej i W. Se jm ow i l a ł  sp raw ę .
P. dr. W  e i g  e jako sp ra w o z d a w ca  k o ­

m isji praw niczej przectaw ia  z kolei (po u w o l­
n ien iu  od czy ta n ia )  w iosek tej k o m isj i :

N a d  petycją  mista Z a le sz cz y k  o n a z n a ­
c zen ie  s ied z ib y  prz słego sądu o b w o d o w eg o  
w Z a le sz cz y k a c h  a re C zortk ow ie  p rzech od zi  
Sejm  do porządku dz in n ego .

P .  Jan  G noiński ,  hr. M ie c z y s ła w  B o rk o w ­
ski popierają  w niosek  comisji . P . C h am iec ,  n ie  
s ta w ia  odrębnej rezo icji ,  m niem a je d n a k ,  że 
zan im  now y sąd obw d ow y  będ zie  u tw orzon y ,  
ci którzy dziś  ośw iadzają  s ię  za C zortkowem ,  
będą petyojunow ali  z a Z a le szc z y k a m i.

Izb a  u chw ala  wnosek komisji .
W im ien iu  komisi drogow ej w nosi p. J  a- 

f f o r s k i  n a s t ę p u j ą c e ' e z o l u c j e :
W ysok i Sejm  racy  u c h w a lić  :
I. Sejm  p o leca  W y d z ia ło w i krajow em u,  

ażeby zn ió s ł  s ię  z c.  k R z ą d em  co do b r z m ie ­
nia, w z g lę d n ie  co do ln ia n y  § 1 u s ta w y  o do­
jazdach k o le jo w y ch  z thia 15 k w ie tn ia  1881  Dz.  
ust. i rozp. N r. 46 ,  a n ia n o w ie ie :

a) co do ja s n p g o o k r e ś le n ia  pojęcia m iasta  
ub m ia steczk a  dojazden k o le jo w y m  z dw orcem  
ub stacją  p o łą czy ć  s ię  m ającego ,  w celu zapo-  
oieżenia  sporom i n ie s b sz n e m u  a d u ch ow i u s t a ­
w y  p rze c iw n em u  m n i im a n iu ,  jak ob y  g r an ice  
g m in y  katastra lnej  ! stanowiły g ra n ice  obrębu  
m iasta  lub m i a s t e c z k a ;

b) co do punktu ktń cow ego  ta k ieg o  dojazdu  
k ole jow ego  w raz ie ,  jed i  przez m iasto  lub m ia­
s teczk o  droga rządow a, krajow a lub p ow iatow a  
p r z e c h o d z i , z wyraźaem  w y k lu c z e n ie m  dróg  
g m in n y c h  ;

c) co do w ątp liw ośc i p o d n o sz o n y c h  i stąd  
sp o rów  p ow sta ły ch  w zględem  w spó łu d zia łu  do 
k o sz tó w  bud ow y i utrzym ania p e w n y c h  częśc i  
d ojazdów  do p u b liczn ego  użytku p rzezn a czon y ch  
a w ła sn o ś ć  pryw atn ą  kolejową sta n o w ią cy ch ,  jak 
ramp, przejazdów  itd .;

d )  co do in n y c h  w ą tp l iw o śc i  w y p ły w a ją ­
cy ch  z z a s to so w a n ie m  u s ta w y  o d ojazdach  k o le ­
jo w y ch .

II. S s jm  p o leca  W y d z ia łow i krajow em u , by 
o w y n ik u  tych  r o k o w a )  zd a ł  spraw o W y so k iem u  
S ejm ow i na  n a jb l iż sze )  se s j i  s e jm o w ej ,  w z g lę -  
d c ;S. w n ió s ł  n rp;fkt imtnwy o Ó.oitt*d>ieh
k o lejow ych  z dnfa I b  k w ie tn ia  1881 .

I I I .  Tą u c h w a łą  z a ła tw io n ą  j e s t  petycja  
R ady  pow iatow ej bubreckiej.

P .  P o l a n o w s k i  w  poparciu w niosków  
kom isji p rzytacza  rażące  fakta p os tęp o w a n ia  za ­
rządu kole i  Karola  L u d w ik a  w sp raw ie  u z n a w a ­
n ia  dojazdów  k o le jow ych  przy l in j i  J a ro s ła w -  
S ok a l —  p oczem  u c h w a lo n o  w n iosk i komisji .

P. J ę d r z e j  o w i  c z  E d w ard  w n os i  jako  
sp raw o zd a w c a  kom isji g o sp o d a rs tw a  krajow ego  
s p r a w ę :

W y so k i  Sejm  raczy  u c h w a l ić :
1. S e jm  przyjm uje do w ia d o m o ś c i  s p r a w o ­

zd a n ie  W y d z ia łu  krajow ego  z c z y n n o śc i  t y c z ą ­
cych  się  k rajow ych  s z k ó ł  ro ln iczych  w D ub la-  
n a c h  i fo lw ark u  d u b la ń sk ieg o  z d n ia  1 8  gru dn ia  
18 8 6  I. 74 .3S1 .

2. Sejm  po leca  W y d z ia ło w i  krajów., ażeby  
p r z e m ie n i ł  o p ró żn io n e  b u d y n k i w D u b la n a c h  na  
m ieszk a n ia  d la  u czu iów  i o d s tę p y w a ł  im takow e  
za u m iark ow an ą  cenę.

3. S e jm  p o leca  W y d z ia ło w i  krajów., ażeb y  
w roku 1887  rozp o czą ł  w D u b la n a c h  w y ra b ia n ie  
torfu p r a so w e g o  i o tw iera  mu na pokryc ie  k o sz ­
tów u rząd zen ia  tej e ip lo a ta c j i  kredyt do w y s o ­
kości 6 4 9 0  zł.  w. a. na ten że  rok. 1

4. Sejm  u znając  k o n ie czn o ść  u rzą d zen ia  
g o r z e ln i  przy kursie  g o r z e ln ia n y m , poleca  W y ­
dzia łow i krajow em u, ażeb y  w s z e d ł  w rokowania  
z c. k. R ządem  w celu  u z y sk a n ia  su b w en cj i  nu 
kurs g o r z e ln ia n y ,  oparty  na urządzonej g o sp o ­
darczej g o r z e ln i  w  D u b la n a c h  i na p rzysz łe j  
ses j i  sejm ow ej p rzed łoży ł  projokta takiej gorzeln i

W ła ś n ie  p iln ie  n a d s łu c h iw a ła ,  pojąc s ię  
n ie sp o d z ia n k ą ,  czy  p rzerw an y  nokturn n ie  z a ­
c zn ie  s ię  znow u , k iedy  drzwi s ię  o tw o rzy ły  i na  
progu pokazała  s ię  pani domu.

—  C h od źuo  —  rzek ła  do L o l i . —  D z iw n ie  mi 
dziś sam ej sm utno, sm u tn iej  niż z w y k le .  P ró b o ­
w a ła m  grać  —  nie  m og ę .

Y W zię ła  pod rękę m ło d ą  k ob ietę .
—  L u b isz  m u zy k ę? . . .  J a  cza sem  n ie  je s te m  

w  s ta n ie  z n ie ś ć  m uzyk i,  choć  s ły s z ą c  C hopina ,  
zdaje s ię ,  że  fortep ian  po polsku p rzem aw ia .  
D z iś  m n ie  on d z iw n ie  rozstro ił . . .  W ie r z y sz  w 
p rzeczu c ia?  C iąg le  m n ie  s i ę  zdaje, żo coś z łego  
w isi nadom ną.. .  N ie  śm iej  s ię .  T y ie  m ia łam  
z m a r tw ie ń - —  to też  obaw iam  s ię  n o w y ch . . .  Co 
m ów ię ,  m ia ła m ? . . .  Ż yję n iem i.  N ig d y  n ie  d o z n a ­
w ałam  in n y c h  n ie sp o d z ia n ek ,  prócz ł e z  i sm u ­
tków... A le ,  oto zuów  zaczyn am  s ię  roztk liw iać .  
D a m  tem u pokój...  N ie  w id z ia ła ś  j e s z c z e  ca łego  
dom u. P ok a ż ę  ci go , ch o ć  d w ór  n ie  c iek aw y. To  
m yśli  m o ż e  rozbije.

S k ierow a ły  s ię  w  bok, p rzech o d ząc  przez  
sa lę .  B y ły  tam d rzw i w io d ą ce  do n ie z a m ie sz k a ­
łej * c z ę ś c i  dworu. P a n i  R a w ic zo w a  p o sz u k a ła  
k lu cza  w śród  m n ó s tw a  in n y ch  w iszą cych  u jej 
p asa .

—  Tu m ie sz k a ł  mój mąż —  rzekła.
P od  śc ianam i s ta ły  s tare  sprzęty , u góry  

w is ia ły  s tr ze lb y .  Obok b y ł  drugi pokój, trochę  
św ie ż s z y .  , ■ i

—  A  ten  z a w s z e  z a jm o w a ł  mój sy n  —  znów  
o d e zw a ła  s ię  pani dom u . —  G łos  jej  d rża ł i ł z y  
pokazały  s ię  w oczach .

P o s tą p i ły  dalej .  C ały  s z e r e g  pokoi c ią g n ą ł  
s ię  z tej s tro n y . N ie o p a la n e ,  w i lg o t n e ,  m ia ły  
w sz y s tk ie  tę sm u tn ą  fizjognoraję, którą rzecz  
każda przybiera  w y s z e d łs z y  z u życ ia .  P u stk a  
z n ic h  w ia ła . W  n iek tó r y c h  s ta ły  w y so k ie  łoża ,

pod w a ru n k iem , je ż e l i  c. k. R ząd  p rzyczy n i s ię  
w p o ło w ie  do w y n ik ły c h  z tego  p ow od u  rocznych  
o b c ią żeń  budżetu krajow ego.

5. Sejm  otw iera  W y d z ia ło w i  k rajow em u  na  
w y d aw n ic tw o  rocznika szk ó ł  ro ln iczy ch  kredyt  
do w y so k o śc i  300  zł, n t  rok 1887 .

W n io sk iem  ad 4 )  za ła tw io n ą  zosta je  p e t y ­
cja T o w a r zy s tw a  g o r z e ln ik ó w  polsk ich  w Galicji,  
w n ie s io n a  11 gr u d n ia  1 8 8 6  pod 1. 84.

W ogó ln ej  d ysk usj i  zabiera g ło s  p. A b ra-  
h am ow icz ,  sp rzec iw ia ją c  s ię  za łoże n iu  go rze ln i  
w D u b lanach , oraz exp loatacji  torfu p rasow an ego .  
O d p ow iadają  pp. ks. A d am  S a p ieh a ,  sp ra w o zd a w ­
ca, p. P o la n o w sk i,  poczem  Izb a  w d yskusj i  s p e ­
c ja lnej  in imo p o w tórn eg o  p rzem ów ieu ia  p. Abra-  
h atnow icza  u ch w a la  w n iosk i  komisji .

P . R y b i c k i  s taw ia  w n io sek  z a m k n ięc ia  
p o s ied zen ia  z pow odu spóźn io n ej  pory (g od z .  11 
m in. 5 0  w nocy).  Izb a  odrzuca.

P . L a n g i e  w n o s i  sp raw ozd an ie  kom isji  
g o sp o d a rs tw a  i w n io sk i  :

1. Se jm  p o leca  W y d z ia łow i krajów., ażeb y  
w roku b ieżącym  k a za ł  urząd zić  s taw k i d e m o n ­
stracyjn e  dla nauki ryb a ctw a  p o tr z e b n e -w  Du-  
blauaeh i w C zern ich ow ie .

N a ten  ce l  p rzezn acza  S e jm  z fu nd u szów  
roku b ieżą cego :
dla kraj. szko ły  ro ln .  w  D u b la n a c h  4 0 0  zł.

„ „ „ w C zer n ic h o w ie  3 0 0  zł.
2. Sejm  po leca  W yd z ia ło w i  krajów., ażeby  

u d z ie l i ł  o d p ow ied n ie  s typ en d ja  dw om  k a n d y d a ­
tom na  n a u czy c ie l i  ryb actw a  s t a w o w e g o  i prze  
zn aeza  na  ten  c e l  1 3 0 0  z ł  z fu n d u sz ó w  k rajo ­
w y ch  b ie ż ą c e g o  roku.

Izba u ch w a la  bez d ysk u sj i .
Z kole i  t e n ż e  spraw ozdaw ca w n o s i :
1. S e jm  p o leca  W y d z ia ło w i  k rajow em u  z a ­

rządzić  w y k on a n ie  po trzebn y ch  robót rek on struk ­
c y jn y c h  w budynku szk o lu y m  krajow ej średniej  
szk o ły  ro ln iczej w C zern ich ow ie ,  tudzież przebu­
d o w a n ie  p ię tro w eg o  domu m ie sz k a ln e g o  dla n a ­
u c zy c ie l i  tej s z k o ły  i o tw iera  m u na ce l  p o w y ż ­
szy  kredyt do w y so k o śc i  7 7 0 0  z ł .  na rok 1887.

2 .  Sejm  p o leca  W y d z ia ło w i  krajow em u, aby  
p o cz y n i ł  staran ia  o u zy sk a n ie  od w y so k ie g o  c. k. 
Rządu w ięk sze j  n iż  dotąd su b w en c j i  n a  p o w ię ­
k szen ie  i u trzy m a n ie  krajowej śred n iej  szk o ły  
roln iczej w C zern ich o w ie  z fu n d u szó w  k rajow ych .

3. S e jm  po leca  W y d z ia ło w i  krajow em u, aby  
zarząd go sp od arstw a  w folwarku c z ern ich o w sk im  
b ezzw ło cz n ie  oddał w ręce  z d o ln eg o  a pra k tycz ­
n ego  gosp od arza .

4 .  S e jm  p o leca  W y d z ia ło w i  krajow em u, aby  
bez straty  d o ty c h c z a s o w e j  su b w en c j i  rządowej  
p rzen ió s ł  w  roku l f 8 7  krajową szk o łę  ogrodniczą  
z C zern ich ow a w in n e  m ie jsc e .

Z arazem  u c h y la  s ię  w n io sek  W y d z ia łu  kra­
jow ego  w spraw ie  reorga n iza c j i  s z k o ły  ogrod n i­
czej w  C zern ich ow ie .

P .  W ła d y s ła w  hr. K o z i e b r o d z k i  po 
szerok im  w yw o d z ie  o s tan ie  szkół czern ich ow sk ich  
s ta w ia  sze reg  r e z o lu c y j ,  które będą przed m iotem  
obrad na  n a stęp n em  p os iedzen iu .

P o  przem ow ie  hr. K ozieb rodzk iego  u chw ala  
Izba za m k n ięc ie  p o s ie d z e n ia  o g o d z in ie  12 m. 20  
po p ó łn o c y .

0 spółkach meljoracyjnych.
P o n ie w a ż  w streszczen iu ,  w ja k ie m  p o d a ­

l i śm y  dyskusję  p on ied z ia łk o w ą  w S ejm ie ,  za tra­
c iło  s ię  w ie le  jej c ech  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h , 
praeto pow tarzam y ja dzis iaj w e d łu g  u rzęd o w eg o  stenogramu:

P. S ta n is ła w  J ę d r z e j o w i e  z. W y so k a  
Izb o !  W roku p r zesz łym  u ch w a l i ł  S e jm  cały  
sz e r e g  p rz ed s ięb iorstw  m eliora cy jn y ch , z k tórych  
je d n e  jako  krajowe, drug ie  jak o  spółki su b w e n ­
c jo n o w a n e  u z n a ł .  T ak je d n e  jak  i drug ie  o t r z y ­
m ały  n a jw y ższą  sankcją , a W y d z ia ł  krajowy we  
w sz y s tk ic h  p unktach  w z ią ł  s ię  najgo r l iw ie j  do 
rozpoczęcia  prac. S p r a w ozd a n ie  pod tym  w z g lę ­
dem  p rzed łożon e  m a c ie  p a n o w ie  pod ręką, a 
w  sp raw ozd an iu  tem  z a p ew n e  ze  zd z iw ien iem  
w y c zy ta l iśc ie ,  że  w roku u b ieg łym  w sz y s tk ie  ro­
boty m eljoraeyjne  w y łą c z n ie  fu n d u sz e m  krajo­
w y m  p row adzone b y ły ,  zaś ani R ząd ani k o n k u ­
renci sw o ic h  datków7 n ie  uiścil i ,  R ząd nie dał, 
bo dać p raw n ie  n ie  m ó g ł  i z a s trzeg ł  s ię ,  że  tak  
d łu g o  nie  da, dopóki u staw ie  n ie  u czy n i  s ię  z a ­
d ość , tj. dopóki okręg  k o n ku rencyjn y  n ie  z o s t a ­
n ie  o zn a cz o n y  i dopóki spółk i leg a ln ie  nie będą  
zaw iąza n e .  W  tem o p ó źn ien iu  n ie  m ożna p r zy ­
p isyw a ć  winy W yd z ia ło w i  krajow em u, p on iew aż  
u staw a  w y r a ź n ie '  norm uje , iż  z o rg a n izo w a n ie m  
spółki tudzież o k ręg ó w  k o n ku rencyjn ych  władza  
ad m in is tracy jn a  za jąć  s ię  p ow inna. Że R ząd d o ­
tąd tego  w ca ło śc i  w arunkom  n ie  odpow iedzia ł  
i że spółki za w iąza n e  n ie  zosta ły ,  to n ie w ą tp l i ­
w ie bardzo s z k o d l iw ie  na ca łą  sp r a w ę  o d d z ia ły ­
wa, a le  i w tej w in ie  je s t  p ew n e  u sp r a w ie d l iw ie ­
nie, bo u s ta w a  nowa, org an a  z n ią  n ie d o s t a t e ­
c z n ie  ob znajom ion e ,  a i s i ły  t e ch n icz n e  n ie  były  
d osta teczn e .  A le  n ie  tak ła tw o  przyjd z ie  zorga  
u izow ać te sp ó łk i  le g a ln ie  ; w sza k  w iem y ,  że i 
s tro n y  in tere so w a n e  n ie  d o ść  c h ę tn ie  przystęp ują

jak b y  dla up iorów  z a śc ie lo n e ,  kanapy  i fo te le ,  
na których ch y b a  d u ch y  m o g ły  u s ią ść ,  —  pod  
ż y w y m i w proch by s ię  m oże  rozsyp a ły .

— S łu ż b a  utrzym uje ,  że  tu s tra szy  —  m ó ­
w iła  R aw iczow a  ze  s m u tn y m  u śm ie c h e m .  —  M nie  
j e d n ą  ch y b a  moje s traszą  w sp o m n ien ia . . .  Z im no.. .  
T y s ię  tr zęs ie sz  od ch łodu .. .  C h od źm y  stąd , c h o d ź ­
m y. —  W róciły  do sa l i .  R aw iczo w a  sk ierow a ła  
s ię  w s tronę m ie sz k a n ia  brata.

— A  teraz pokażę ci coś w e s e l s z e g o  —  r z e ­
kła —  b ęd z ie sz  m ia ła  na cz e m  oczy  zatrzym ać.  
Onufry p o jech a ł  w  są s ie d z tw o  —  n iep ręd k o  po­
wróci.  M amy czas...  J a  n ie  skupuję  d rog ich  
sprzętów , za to tutaj.. .

StHły w  progu ogro m n ej  k om n aty .  N aok oło  
b o g a te  w is ia ły  op o u y ,  pod sufitem  rozpięty  by ł  
n am iot  turecki z ponsow ej z ło tem  haftow anej  
tk a n in y  —  c z tere ch  rogach  b ie la ły  rzeźb y  p rz ed ­
s ta w ia ją c e  naturalnej w ie lk ośc i  p ostac ie .  Tu i 
ó w d zie  l ś n i ła  broń n ie  z t e r a ź n ie jsz eg o  s tu lec ia ,  
a na s taro św ie ck im  b ufecie  s ta ły  roztruchany ,  
p ó łm isk i ,  puchary je d n e  rzeźb io ne ,  d ru g ie  g ł a d ­
kie, n a sa d za n e  drogiem i k a m ie n ia m i .  P r zez  ro z ­
c h y lo n ą  portjerę z o b a c z y ła  L o la  d w a  j e s z c z e  po­
koje ró w n ież  bogato  p rzybrane. N a śc ia n a ch  
praw ie  próżn eg o  m ie jsca  trudno by ło  d op atrzeć ,  
w sz ę d z ie  m a j o l ik i ,  obrazy, c h iń s k ie  w a zo n y ,  
sz ty c h y  w ie lk iej  c e n y .  P o sa d z k ę  p ok ry w a ły  d y ­
wany. M ięk k ość  syb aryty  łą c z y ła  s ię  ze  z n a w ­
stw em  am atora  c e n n y c h  n ab ytk ó w . I  n ib y  d z ie ­
cko L o la  d otyk a ła  ko le jno  w sz y s tk ieg o ,  w y k r z y ­
kując z podziwu.

—  Tak, tak, m iło  d ogadzać  sob ie ,  bardzo m i ­
ło  — czem uż n i e ?  —  od e zw a ła  s ię  R aw iczo w a .  
W sz y s tk o  z n a jd z ie sz  w  p o m ieszk a n iu  O n u fre ­
g o  —  dodała  —  a le  ja b ym  w o la ła  w id z ieć  n a g ie  
śc ia n y . . .  Z n a cz n e  p ie n ią d z e  w tem być m uszą . . .

N a  jej  tw arzy  b o le sn y  o d b ił  s ię  w yraz.

do n ich , o rgan izacja  ta id z ie  pow oli  i j e s z c z 6 
d łu g ie g o  czasu  w y m a g a ć  b ędzie ,  zanim  b ęd z ie 
urzeczyw istn iona . Zaś tak d łu go ,  jak  d łu go  n ie 
b ędą le g a ln ie  za w iąza n e ,  fu n d u sz  p a ń s tw o w y  do 
udziału  n ie  w p łyn ie .  W iem y , że w b u d żec ie  ro­
ku b ieżą ce g o  R ząd  p r z y z m ł  dla n a s  te fundusze ,  
a le  po u p ły w ie  dw óch  lat fu n d u sz e  te  przestan ą  
być p ły n n e m i i m og ą  być dla nas n iep o w ro tu ie  
stracone.  Tu akcentuje  s ię  niejako ta p ierw sza  
obawa, że  m o że m y  utracić  30°/0. którem i każde  
z p rzed s ięb iorstw  m ia ło  być zasi lane .

W  projektach te c h n ic z n y c h  czy  to prz'-z 
R ząd, czy  przez s i ły  W y d z ia łu  t r a jo w o g o  w y p r a ­
c o w a n y c h  okręg i k o n k u ren cy jn e  są  w bardzo  
szerok ich  ko łach  za k reślon e .

Z a p ew n e ,  że  każd e  p r z ed s ięb io r s tw o  o w ie ­
le p rzy jem n ie jsze  robi w rażen ie ,  je ż e l i  ro zd z ia ł  
ów na bardzo szerok ą  p rzestrzeń  z n a c z n ie  n iż s z e  
koszta k o n k u ren cyjn e  na  je d e n  m org  w ykaże,  
czy jed n a k że  te okręgi będą m o g ły  być w tych  
ram ach u trzy m a n e  śm iem  p o w ątp iew ać ,  bo tru ­
dno p rzyp uśc ić ,  ażoby w ło śc ia n in ,  k tórego  g r u n ­
ta są o m ilę  lub o w ięcej  od p rzed s ięb iorstw a  
p o łożo n e  n ie  w n ió s ł  rekursów , zaża le ń  św iad ków  
o d w od o w y ch  i uznał p ow ody z ja k ic h  on do tej 
kontrybucji w zg lęd n ie  konkurencji  p o c iągan y  b y ­
wa. O w e rek lam acje , ow e n ied o k ła d n o śc i  op era­
tów n ie w ą tp l iw ie  w p ły n ą  na to, że  ok ręg i w  pra- 
ktycznern za s to so w a n iu  z m n ie j sz y ć  s ię  m u szą  a 
w te d y  i c ięża r  na  p ojed yn czą  m orgę  z n a czn ie  s ię  
p o d n ies ie .

P rzy ch o d z im y  teraz do o s ta tn ie g o  n a jw a ż ­
n ie j szeg o  m om entu: sp ó łk i  p rzy m u sow o  za w ią za ­
ne —  okręgi są  ju ż  o z n a c z o n e  na s tron y  k on ­
kurujące sp ad a  przyp ad ający  u dz ia ł  za d w a lub  
trzy lata  w stec z  do u iszczen ia .

W te n c z a s  dopiero g w a łt ,  n a r z e k a n i a —  po 
m ięd zy  lu d em  w ie jsk im  rozd rażn ien ie ,  które s ię  
p rzec iw  nam  s łu sz n ie  obraca.

Jak  to! p a n o w ie  n a m a w ia l i ś c ie  n a s  ż e b y ś ­
my na to p r ze d s ięb io rs tw o  przysta l i  —  bo to 
d ob ro d z ie js tw o  z fu n d u sz ó w  rząd o w ych  i krajo­
w ych  w y p ły w a ją ce ,  b ez  o b c ią ż en ia  n as  miało  
być p rzep row adzon e  —  a teraz  jak  s ię  dzieje  I 
sek w e s tr e m  i drogą  p rz y m u so w ą  os ta tn ią  krow ę  
nam  sprzedają.

P rzy zn a c ie  P anow ie ,  że w takim  razie po­
ło ż e n ie  n a sze  i tych ,  którzy s ię  z b lisk a  takiej 
sp ó łk i  dotykają, będz ie  bardzo tru d n e .  J a  m am  
p rzek on a n ie ,  że  ja k  je d n a  taka sp ó łka  w  drodze  
p rzy m u sow ej  zostan ie  zaw iązaną i przejdze  przez  
te w7szy s tk ie  fazy organ izacj i  i egzobucyj p rzy ­
m u so w y ch ,  jak ie  tu w k ró tk o śc i  p rzo d ło ży łem , to 
n a te n c z a s  n ie ty lk o  opu śc i n a s  ta  gorączk a  re­
g u la cy jn a ,  jaka  o b ecn ie  Sejm  o p an ow ała ,  ale 
p rzed staw i nam  s ię  m ie szk a ń com  w si s tykającym  
z ludem , jako s tra szn e  w id m o  n ie z g o d y .

M oże być, że  w ło śc ia n in  nie ro zum ie  do­
s ta te c z n ie  k orzyści ,  jak ie  z regu lacj i  rzek na  n ie ­
go  sp a ść  m o gą ,  m oże  być, że  j eg o  k o n serw a ty zn  
nieraz z p ew n ą  ign orancją  gran iczy;  za w sz e  j e ­
d n a k  z j e g o  n ie d o w ie r z a n ie m  i n ie u fn o śc ią  l iczyć  
s ię  nam  potrzeba, a że tak je s t ,  to m ieliśm y  
już w tym  roku przykłady ,  g d z ie  W y d z ia ł  kra 
j o w y  w d ro ży w sz y  roboty  na  n iektórych  p u n k ta c ł  
pom im o, że  w y łą c z n ie  fu n d u sz em  krajowym pra 
cow ał,  m im o że cen a  p o je d y n c zeg o  dnia ro b o ­
cze g o  bardzo  w ysok o  b y ło  u n orm ow an ą , m ie j ­
sc o w e g o  robotn ika  nie  dosta ł,  bo ten  do dziełf  
ręki p rzy ło żyć  nie chcia ł ,  obaw iając  s ię ,  że  po 
tem  do o d p o w ied z ia ln o śc i  p o c ią g a n y m  będzie.

A le  sta ło  s i ę : u c h w a l i l i ś m y  i rozpoczęl  
ca ły  s z e r e g  p r z e d s ięb io r s tw ,  od ty ch  c o fn ą ć  się  
i i i i  trudno. J e d n a k o w o ż  w ob e c  u w a g ,  k tóre pod­
n io s łem , n ie  sp ie sz m y  s ię  tak bardzo z terni no-  
w em i p rzed s ię b io r s tw a m i,  które nam W y d z ia ł  
krajowy i kom isja  g o sp o d arcza  proponują, w s t r z y ­
m ajm y  się  rok j e d e n  lub dw a, dopóki n ie  p r z e ­
k on a m y s ię  i n ie  przyp atrzym y jak się p o w ie ­
dzie  organ izacja  tych p r z y m u so w y ch  sp ó łek  i c zy  
ze  w zg lęd ó w  tak ty czn ych  w tak ich  w aru n k a ch  
ustaw a  okaże  s ię  być  w y konaln ą .

D la te g o  pozw alam  sob ie  p osta w ić  n a s tę p u ­
ją cy  w n io se k :

S ejm  n ie  znajduje , aby p o ło że n ie  by ło  tak 
dalece  przy m u sow e , by już  na ob ecn ej  ses j i  S e j ­
mu krajow ego  sta ło  s ię  koniecznern w p ro w a d za ­
nie  i u c h w a la n ie  u sta w  o regu lacj i  B a b o lów k i,  
K rzem ien icy  i b ag ien  O le sk ich  i d l a t e g o  w n o s i :

P o le ca  s ię  W y d z ia ło w i  krajow em u, by tak 
dłu go  n ie  przed k ład a ł n ow y ch  projektów do ustaw ,  
dopóki przy d o ty c h c z a s  u c h w a lo n y c h  n ie  s tan ie  
się  za d ość  ob ow ią zu jący m  u sta w o m  m e lio racy j­
ny m.

W  tym m oim  w n iosk u  c z y n ię  w yją tek  co  
do dolnej T rz eśn ió w k i,  bo w obec  rozpoczętej  
regulacji Ł ę g u ,  ta rzeka p ew n ą  c a ło ść  s ta n o w ić  
musi,  j ed n a k o w o ż  im ien iem  kom isji  b u d żetow ej  
zastrzegam  so b ie  j e szc ze  g ło s  przy p o jed y n czy ch  
paragrafach usta w y , przy k tórych j e s z c z e  po­
prawki s ta w iać  będę. (B raw o) .

J. W. hr. M a r s z a ł e k :  P odam  w niosek  
p. S ta n is ła w a  Jędrz-'jowicza do poparcia. Kto go  
popiera, raczy  rękę p o d n ieść .  (D o s ta te c z n a  l iczb a) .  
J e s t  d o sta tecz n ie  poparty.

P. P o l a n o w s k i .  P roszę  o g łos .

—  N iep raw d a ż ,  ile  tu p ięk n y ch  rzeczy ?... —  
m ó w iła  szy d e rczy m  tonem . —  J e s z c z e ś  i p o ło w y  
nie w id z ia ła .  P ójdź, rozpatrzysz  s ię  dok ładniej.  
W szak przy pro w a dz iła m  cię  po to. T en  p rzep y­
sz n y  w azon  —  g o d n y  k r ó le w sk ie g o  sto łu  — w art  
ty s ią c e .  A  ów p ó łm isek  z ch iń sk ie j  p o r c e la n y ? —  
z a p ła e i ł  zań  k i lk a se t  dukatów . —  A... a.. . N ie  
n a  już s ław nej N id j i? . . .  By! -to  g o b e l in  n ie ­
zmiernej p iękności.

—  B ra t  p an i  n ie s p o l i ty m  m u s i  b yć  zn a w cą  —  
w trąc iła  L o la ,  k tórę  d z iw i ł  p o g a rd l iw y  sposób  
w y raża n ia  s ię  R aw iezow ej.  —  W szak  n ie  m oż n a  
lep iej u żyć  p ie n ię d z y ?  B o g a ty m  d o zw o lo n y  taki 
zbytek .  U m ie ś c i ł  w p ra w d zie  w sw y m  zbiorze k a ­
pitał, który m artw y  leży ,  a le  p rzy n o s i  w pro­
c e s i e  rozkosz  p a trzen ia  na tak ie  m n ó s tw o  p ię ­
k n ośc i .

—  Z a p ew n e  —  gorżko odparła  R a w icz o w a .  —  
B o g a ty m  każdy zb y tek  d o z w o lo n y .  —  T y o n i- '  
cze m  nie  w iesz . . .  ja  zaś.. .  —  n ie  d ok o ń czy ła .

—  N ie  m oże sz  pani rozbudzić  w sob ie  z a ­
ch w y tu  ?

—  C zarne m y ś l i  p okryw ają  jak b y  k irem  w s z e l ­
k ie  z ło ce n ia  i hafty .

—  N ie  pojm uję. P ię k n o  za w sz e  j e s t  p ięk n em ,  
ch o ćb y  n a w e t  patrzy ło  s ię  n a ń  ro zczarow an ym  
w zrok iem . Ś w ia d c z y  o bożym  w nas p ierw ias tk u ,  
p od u os i  u m y s ł  i du szę . . .  M oże  s m u tn e  w s p o ­
m n ien ia  w ią ż ą  się dla pani,  z n iek tó r em i r z e ­
czam i ?

—  M oże. W id z isz  moje dziecko ,  w sp o m n ie n ia ,  
to ja k  pył,  który n ie w id o c z n y  le ż y  na  w s z y s t -  
kiem ...  O glą d asz  ten  portret?  P ięk n y ,  n iepraw daż:

L o la  w ła ś n ie  s ta ła  przed k o m in e m ,  nad  któ­
rym w is ia ło  m a lo w id ło  p rzed s ta w ia ją ce  p iękną  
m ło d ą  kobietę .

(O. d. d .)
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głos.
J. W. hr. M a r s z a ł e k .  P . P o la n o w sk i  ma

P .  P  o 1 a n o w  s k i : K o m is ja  gospodarstwa  
k rajow ego p o le c i ła  m i, a żeb ym  przy o gó ln ej  d y s ­
kusji nad p rzed ło że n iem  m n ie j s z e m  zabrał g ło s  
i upraszał, iżby na  p rzy sz ło ść  p rzed łożen ia  w c z e ­
śn ie j  by ły  w y g o to w y w a n e  i w c z e śn ie j  cz ło n k om  
k om isji  g o sp o d ars tw a  krajowi-go rozdane.

J e s t  u c h w a ła  I / .b y . ' którą Ś w ie tn y  W yd zia ł  
krajow y o ile  m o ż n o śc i  postara s ię  w ykonać,  
żeby na k ilka  tygodni przed zeb ran iem  się  Sejm u  
p rzed łożen ia  c z ło n k o m  by ły  ro ze s ła n e ,  ażeby  ci  
c z ło n k o w ie  m ogli  s ię  n a leży c ie  p rzygotow ać.  —  
K om isja  gosp od a rs tw a  krajow ego je s t  w tein n ie -  
m ile m  [ o ł o ż e m u ,  że te przedm ioty , które są na j­
bardziej obszerne,  bardzo późno w chodzą do Izby .  
P r z e d ło ż e n ia  tc p o w o ła ją  s ię  n ieraz  na  sp r a w o ­
zd a n i!^  które nawet czasem  n ie  przychodzą . Z da­
rzy ło  s ię  naw et,  że iO s ty c zn ia  doręczono nam  
u z u p e łn ie n ie  spraw ozd an ia  nad spraw ozdaniem ,  
które znow u n ie  było kom pletne.

W n io s k u  żad nego  n ie  s ta w iam , lecz  tylko  
w yrażam  ż y c z e n ie  i je s te m  przekonany, że  nie  
badając pow odów , dhtezego  ta rzecz spotyka prze-  
d e w s z y s tk ie m  kom isję  g osp od a rs tw a  krajow ego,  
sądzę, że  jed n e  biura W y d z ia łu  krajow ego są 
zanadto  przeciążone, inne  zaś za m a ło  m ają do 
czy n ien ia ,  i że W y d z ia ł  krajowy i J a ś n ie  W ie lm .  
P a n  M arsza łek  tem u na p rzy sz ło ść  zap ob iegn ą ,

(D ok . n a st . )

K R O N I K A .
Lw ów . dnia 20 stycznia.

D a r y .  Najj. Pana dla Galicji ofiarowane z pry­
watnej szkatuły Jego Ces. Mo ci dosięgnęły w roku 
ubiegłym sumy 2 4 .6 5 0  zł.

Pikllik pod protektoratem hrabiny Marji P o ­
tockiej, a z którego cały dochód jest przeznaczony 
na cele dobroczynne, odbędzie się we śm dę dnia 26  
b. m. w sali Frohsinu. Bilety na tę zabawę po ce ­
nie 5 zł.  od osoby można nabywać albo na nlicy 
Kościuszki 1. 14, albo też u p. W ładysława h . 
P olańsk iego , ulica Zielona, pałac hr. Dzieduszy-  
ckieb.

M i n i s t e r  h a n d l u ,  margr. Baequehem, jedyny 
potomek rodu swojego, liczący obecnie 40 rok życia, 
zamierza —  w edług  doniesienia Post. L loyda  —  
wstąpić do Zakonu niemieckiego. W tym celu roz­
pocznie wkrótce nowicjat, poczem w roku przyszłym  
nastąpi definitywne przyjęcie je.go do Zakonu. D o­
tychczas był margrabia tylko honorowym kawalerem  
Zakonu maltańskiego.

C z ł o n k i e m  I z b y  P a n ó w  został mianowany  
P. St. Starowiejski.

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za poległych w po­
wstaniu styezniowem odbędzie się d. 22  bm, o g o ­
dzinie YfcU rano w kościele arebikatedralnym.

Tego samego dnia wieczorem daje kasyno m iej­
skie ucztę koleżeńską, zaś 23 b. m. urządza „So­
k ó ł1" koncert w sali własnej.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  kluba cyklistów od­
będzie się w  niedzielę d. 23  b. m. o‘godzinie 3 popo- j 
łudniu w sali Ska ły .“

P o s i e d z e n i e  t o w a r z y s t w a  n a u c z y c i e l i
szkół wyższych odbędzie gię w sobotę, dnia 22 bm.
0 g°dziuie 6 wieczór, w sali fizyki szkoły realnej. 
Ka porządku dziennym : 1. O terminach, używ anych^  
a) w naukach śc is łych , b) w językach klasycznych,  
ref. prof. Michał Służewski i prof. Aleksander Bor­
kowski. 2. Kilka uw ,g o reformie gimnazjów, ref. 
Pr°f. dr. Ignacy Petelenz.

O j c i e c  ś w .  mianowany został generalnym ■ 
6padknhiercą przez zmarłego w tych dniach kardy­
nała 'Fvrrier1. K u u k  wynosi 3 0 0 .0 0 0  lirów. i

D r .  Z. S a m o l e w i c z  p zebyłjuż  niebezpieczne 
®tadjum choroby i jest bliski zupełnego wyzdro­
wienia.

G r a t u l a c j a .  P. Szymonowiczowi, b. prokura­
torowi państwa składała onegdaj d e p u ta ta  urzędni­
ków sądowych życzenia z powodu jego awansu na 
radzeę wyższego sądu krajowego.

M r ó z  znowu znacznie się zw iększył.  D ziś  ra- 
ho o godz. 7ej mieliśmy już 11 stopni C. poniżej 
Zera. O śniegu ani mowy.

Z  I t o l a  l i t e r a c k i e g o .  Jutro dnia 21 b. m. 
odbędzie się odczyt p. Ju l .  Kołaczkowskiego na te- 
mat : „Wielcy ludzie niskiego pochodzenia."

N a  d o b r y  c e l .  Mający się jutro odbyć w Sali 
ratuszowej koncert na rzecz O.-hionek miejskich, po­
winien posłużyć naszej publiczności za pretekst do 
słożenia ofiary na rzecz instytucji, zasługującej nie­
zawodnie na wszelkie poparcie. Jałmużna wszelka  
jest rzeczą nader piękną, a bardzo umoralniającą 
Jego, który ją czyni. I  dla tego Kościół tak wysoko 
ty stawia. A le  ze wszystkich rodzajów jałmużny,  
bajpiękniejszą jes t  niezawodnie robiona na rzecz 
dziatwy, na rzecz tych niewinnych maluczkich istot, 
słabych, nieuzbrojonych do walki o byt, zdanych na 
Opatrzność Bożą, a więc na opatrzność ludzi serca.

Kto zatem kupi bilet na jutrzejszy koncert, 
fen może być pewny, że groszem swoim otarł nie-  
Jednę łzę tych niewinnych ocząt, stworzonych na to, 
aby podziwiały świat Boży, a nie na to, aby od 
Pierwszych dni życia zaprawiały się do ponurej nie- 
hawiśoi. Bo c a ł y  d o c h ó d  z jutrzejszego koncertu 
Przeznaczony jest  na Ochronki, a wydatki Die będą 
7'goła żadne. Rada miejska bezpłatnie ustąpiła swei 
aali, amatorowie bezpłatnie występują, a p. Marek, 
który zajął się urządzeniem koncertu, dostarczy bez­
płatnie fortepianów. Nie będzie tu zatem „czysty 
dochód'", który nieraz redukuje się do drobnostki, 
ale c a ł y  d o c h ó d  obrócony na Ochronki.

K r a d z i e ż .  Abraham Diatnant, który B^radł 
był u pani Gariboldi w  Lnblanie rozmaite kosztowności
1 walory wartości około 60 .0 00  złr. został schwytany  
i uwięziony w Pragerhofie.

Z I z b y  s ą d o w e j .  Wczoraj o godz. 4  po po­
łudniu odbyła się w Sądzie karnym apelacyjnym 
rozpruwa^ p. Eugenjusza Kasparka, ukończonego s łu ­
chacza Politechniki, zasądzonego w listopadzie z. r. 
Przez sekcję I I I  Badu pow. na 10 dniowy areszt za 
znieważenie profesora Jaksy Bykowskiego. Po odczy­
taniu akiów, obronić p. Kasparka i dwukrotnej prze­
mowie obrońcy dra Jekielesa, jukoteż prokuratora 
dra Sumpera — Trybunał zatwierdził wyrok pierw- 
®zej instancji.

W y p a d k i  W m i e ś c i e .  Donieśliśmy przed 
kilku dniami o podrożonym przekazie, który u han­
dlarza starzyzną Sclinappeka wymieniał na gotówkę 
n'ewy śledzony rzezimieszek. Frant ten znalazł ry- 
phlej, Qj£ Sję można było spodziewać, naśladowcę. 
Przedwczoraj wieczór bowiem, pojawił się znowu 
u innego kupca młodzieniec, mieniący się W ła d ys ła -  
Wem Herasymowiczem z Krakowa, a kupiwszy u

znów paltot za 7 zł. , dał mu taki sam prze­
kaz zamiast pieniędzy. Kiedy kupiec już mu 8 zł. 

°płacał, nadszedł pewien faktor, któremu poprze-
zajście było już wiadomem, a po wyjaśnieniu. 

*j°stał młody ów oszust aresztowany. Wspomniany  
. rug> przekaz adresowany by ł  do Konstantego Wie 
^Polskiego.

Do dzie ów kolonizacji pruskiej W Ba
anowie i w Woźnikach, w powiecie gnieźnieńskim, 
akupiła komisja kolonizacyjua dwa pierwsze gospo 
ftrstwa od chłopów polskich.

Jak donoszą gazety niemieckie, komisja od- 
i p i ł a j u ż  te dwa gospodarstwa osadnikom Niemcom.

K r a j o w e  T o w a r z y s t w o  k u p c ó w  i  p r z e ­
m y s ł o w c ó w .  Zarząd główny tego towarzystwa od­
był w swem biurze duia 17 b. m. posiedzenie, na 
którem, oprócz wielu spraw wewnętrznych, załatwio­
no następujące ogólniejszego znaczenia:

1) Uchwalono, aby towarzystwo reprezentowa­
ło członków swoich na tegorocznej W ystawie krajo­
wej w Krakowie, a jeśli okaże się tego potrzeba 
miało na niej własny pawilon. 2) Postanowiono, ce­
lem ułatwienia wzięcia udziału w rzeczonej w ysta ­
wie członkom towarzystwa, ażeby mogli w biurze 
tegoż składać swoje zgłoszenia jako wystawcy. 3) 
Uchwalono w myśl wniosku p. Wiktora Sedlaezka, 
członka towarzystwa w Kołomyi, wnieść petycję do 
Sejmu o zaprowadzenie w e k .  sądownictwie w Ga­
licji postępowania upomniawczego. 4) Przyjęto do 
wiadomości otwarcie przez członka tow aizy-twa p. 
Djonizego Kośnierskiego domu handlowo-komisowe-  
go i uchwalono popierać to przedsiębiorstwo, które 
wytknęło sobie za główny cel rozszerzeuie, w spo­
sób praktyczny, krajowej produkcji i jej zbytu.

Ł o w y  m y ś l i w s k i e .  Powszechne narzekanie  
na brak zwierzyny dziś miejsca już mieć nie może. 
czego najlepszym dowodem świeżo odbyte polowanie 
w dobrach p. Franciszka Trzcińskiego w Gdyczyuie, 
na którem znajdujący się panowie hr. Starzyński, 
hr. Czarnecki, W ł. Nowacki i wielu innych znaleźli 
prawdziwą przyjemność w wyborze zwierzyny, a po 
między tą był wspaniały okaz odyńca, ważącego 
2 5 0  kilogramów.

Natomiast sław na niegdyś z zabaw ziemia sa ­
nocka nie może się obecnie tem pochlubić; w pra­
wdzie odbył się w okolicy niedawno jeden wieczorek 
przedkarnawałowy. ale o dalszych już mowy nie ma.

Z owych niegdyś balów i zabaw pozostała za­
ledwie tradycja.

Literatura i Sztuka.
* O d c z y t  hr. "Wojciecha Dzieduszyckiego o 

„Potopieu Sienkiewicza zgr madził wczoraj w sali 
ratuszowej tę samą prawie i tak samo liczną jak na 
poprzednich odczytach publiczność.

Dzięki uprzejmości znakomitego prelegenta w y ­
kład jego będziemy mogli w całości podać naszym  
czytelnikom, o czem już teraz, jako o rzeczy n ieza­
wodnie przez nich pożądanej, śpieszymy im donieść. 
Ju ż  ta okoliczność uwalnia nas od zawsze bardzo 
trudnego zadania, jakiem jes t  wierne streszczenie 
wykładu. Ale nadto odczyt p. Dzieduszyckiego nie jest 
jeszcze skończony; dopiero część jego mieliśmy wczo­
raj, — resztę usłyszymy w  sobotę, więc i z tego 
względu nie mamy ani dostatecznego materjału ani 
prawa do sądzenia o tem, jak się zapatruje znako­
mity estetyk na ostatni utwór znakomitego powie- 
ściopisatza. W ięc chyba wolno nam tu zrobić dla 
użytku sobotniego audytorjum rodzaj notatki z tego, 
co ono powinno mieć w pamięci przed drugim od­
czytem.

Przedi wszystkiem hr. Dziednszycki rzucił o 
gólny pogląd na rodzaj dwóch ostatnich Sienkiewi­
cza powieści i naturalnie zaliczył je do niegdyś bar­
dzo uprawianych a potem zaniedbanych zupełnie po- 
wieś-i po części rycerskich, po części znanych w bi- 
storji literatury pod nazwą les romans d'avuntures. 
W yśmiany ten rodzaj i zdawało się zabity na zaw ­
sze satyrą ^ervantesa, powstał znowu i trzeba się 
przyznać bardzo nam się podoba, —  podoba się tak, 
że żadna dziś u nas powieść nie wywiera takiego 
w pływ u i nie jest tak poczytną zarówno w salonach 
jak w warsztatach, jak powieść Sienkiewicza. W tem 
najlepszy dowód niepospolitości talentu autora, a ta 
niepospolitość jeszcze bardziej się uwydatnia w obec 
faktu, że w obu powieściach spotykają się reminiscen­
cje z dawnych rycerskich powieści, ale tak spolsz­
czone, tak owiane naszem powietrzem, naszem d u ­
chem przejęte, że nietylko z nioh nie robimy auto­
rowi zarzutu, lecz owszem bierzemy je za zupełnie  
nowe i całkiem polskie kreacje J e s t  jednak w tych 
powieściach przymiot, który je bardzo od dawnych 
rycerskich różni: to głęboka psyohologja charakterów. 
.Test w ni"h także nieznane dawnym rycerskim po­
wieściom piętno realistyczne —  pozostałość z owych 
czasów, kiedy Sienkiewicz był wybitnym przedstawi­
cielem realizmu w  nas,.em powieściopisarstwie.

Następnie prelegent przeprowadził lekką para­
lelę między „Ogniem i Mieczem’1 a „Potopem" dla 
pokazania, że główne postacie drugiego utworu są 
żywsze, bardziej z krwi i kości, pełne namiętności i 
wad, słowem zupełnie takie jak my wszyscy, wów­
czas gdy te postacie w pierwszym utworze są tak 
doskonałe, tak bezgrzeszne i nienamiętne po ludzku 
że clioć mogą być wzorami rzymskich charakterów, 
ale to ich nie ratowało od bladości. I  dla tego Skrze- 
tuski i jego epopea miłosna są dla nas dośó oboję­
tne, wówezaz gdy Kmicie i jego romans zajmują 
ogromnie. D la  tego to także szczęście Skrzetuskiego  
fałszywym brzmi akordem w ogólnem nieszczęściu  
Polski. Widocznie w  „Ogniu i Mieczu" obraz był 
nieskończony.

Kończy Bię on w  „Potopie.“ Tu szczęście  K m i­
cica i Oleńki ł ą c z y  się i w y j ły w a ,  wynika niejako 
ze szczęścia P i l sk i ,  która z pi gromu wychodzi  
tak samo odrodzona i uszlachetniona, jak Kmicic z 
jego przygód.

I  tn hr. Dziednszycki szerokim pendzlem na­
kreślił treść „Potopu." Znają czytelnicy tę powieść  
więc szkicu prelegenta nie mamy potrzeby puwta-  
rzać. Na tem się zakończył odczyt wczorajszy.

Z owego szkicu musimy podnieść jednę niedo­
kładność. Jeś l i  się nie mylimy, prelegent r z e k ł ,  że 
ks. Bogusław kazał Kmicica przybyłego na ratunek 
Soroce na pal wciągnąć, ale Kmicic uratował się 
cudom i tu w ięc znowu „zmartwychwstał," Wina  
„zmartwychwstania" tym razem nie obciąża sum ie­
nia Kmicica, bo go ks. B ogu sław  nie myślał u- 
śmiercać I  uśmiercić nie mógł, bo Sakowicz był  
zakładnikiem i nadto książę dał parol Radzi wiłłow-  
ski, że posłowi Sapiehy, ktobykolwiek on był,  
nic sie nie stauie. W ięc nie sądzimy, żeby tu Sien  
kiewicz popełnił „błąd", a w każdym razie dał nam 
w tem miejscu dwa wspaniałe obrazy. Nie dziwimy 
się także wcale, że dla Soroki tak się naraził K m i­
cic. To całkiem w ypływ ało z jego charakteru jak 
się on nam od pierwszej chwili przedstawia, to było  
tajemnicą jego powodzenia u żołnierzy, że umiejąc 
być surowym, umiał też siebie dla nich poświę-ać,  
to wresz'ie było zrobione dla Soroki, który też się 
dla Kmicica poświęcał i złożył mu przedtem dowo­
dy niezrównanej wierności. Noblesse oblige, a Kmi­
cic, nawet jeszcze nieodkupiony, pełen był szlache-  
ehetnośei na swój Bposób pojętej.

* Z t e a t r u .  Jutro bę 'zie przedstawiony na be- 
nefie pani Józefy Wolońskiej pięcioaktowy dramat 
d’Ennery’ego p. t. „Męczennica." Dramat ten s.ale  
utrzymujący się na repertuarze paryskiego teatru 
Porte-Saint-Martin, grany był niedawno w K rakowie 
i znalazł życzliwe przyjęcie. Co się zaś tycze bene- 
fisantki, to sądzimy, że zbytecznem byłoby zachęcać 
publiczność, aby złożyła jej dowody sympatji przez 
liczne zgromadzenie się. P. Woleńska jest  bowiem 
nie od dzisi ij dzięki artystycznym swym zdolnościom 
i sumiennej praey zapisana na indeksie najsympaty­
czniejszych artystek naszej sceny.

Część ekonomiczna.
W i e d e ń  18  s tyczn ia .

( Z )  W obec w ie l i  p o m y ś ln y c h  w iad o m ośc i ,  
ja k ie  dzisiaj n a d esz ły  z różnych  stron, m u s ia ła  
g ie łd a  ju ż  zaraz na v s t ę p ie  u ledz  korzystnej  
zm ia n ie .  O bojętn ie  też  przyjęto n isk ie  kursa p a ­
ryskie, a ca ły  nastrój spekulacji  p o zw a la ł  już  
z góry  p rzyp u szczać ,  ii n a s tą p ił  zw rot ku l e ­
pszem u. P rzed ew szystk iem  oddzia ła ło  uspokaja­
jąco za p rzeczen ie  krążących od kilku dni p o g ło ­
sek o p o g o to w ia  do wymarszu n iek tórych  kor­
pusów armji w  W ęgrze ih ,  dalej program  k on-  
w ersy jn y  hr. S zaparego  który w p raw d zie  w o b e ­
cnej c h w il i  n ie  p rzed s t iw ia  je sz cze  wartości, na  
przysz łość  jednak otwiera widoki w ie lu  i dobrych  
transakcyj.  D la  tego  ttż zap rzesta ła  n ieb aw em  
p u b liczn o ść  sp rzed aw ał sw o je  papiery, za któ-  
remi także kontrm ina pilnie p oczę ła  s ię  og lądać .

W  końcu nadesz ła  także prędzej  n iż  s ię  
sp o d z iew a n o  w iad o m ość  o zn iżen iu  d ysk on tu  z 4  
na 5 przez b er l iń sk i  bank p a ń stw o w y .  F a k t  ten  
dow odzi n iety lko ,  iż rynek b er liń sk i o d zy sk a ł  
n apow rót sw ą  d aw n ą  ruchliw ość , lecz  także, iż  
zap a try w a n ia  ta m tejsze  na o b e cn ą  sytuacją  poli­
ty c z n ą  n ie  s ą  w c a le  groźne. W obec tak p o m y ś l­
nych c z y n n ik ó w  nastąp ił  bardzo n a g ły  zw rot ku 
dobrem u i repriza opanow ała  w sz y s tk ie  dzia ły  
p a p ie r ó w ; a jakkolw iek  pod k o n iec  kursa n ieco  
się  o b n iż y ły ,  to jed n a k  w ido czn ą  j e s t  rzeczą, iż  
sp ek u la c ja  o trząs ła  się ju ż  z p rzesad n ej trw og i,  
z ja k ą  od kilku dni sp o g lą d a ła  w p rzysz łość .

N o to w a n o  dz is ia j:  kred. austr.  2 8 9 4 0 ,  w ę ­
g iersk ie  2 98 .2 5 ,  anglobauki 1 1 0 7 5 ,  h an k vere in y  
102"50, laeD der b 2 4 3 ‘25, n n iony  2 18*75, ludw ik i  
200-80 ,  czern iow ieck ie  2 3 D 2 5 ,  ren tę  w sp ó ln ą  
80"65. sreb rn ą  81"70, i ło tą  austr.  112, papier.  
5 %  99  4 5 ,  z ło tą  w ę g .  1 0 R 5 5 ,  pap. 5 %  91"40, 
ruble  l-17V a.______ ____________
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P o c z ą te k  o god z .  11 m in .  30.
P o s e ł  Ż urowski i tow. w n ie ś l i  n astęp u ją cą  

in te r p e la c ję  do k om isarza  rzą d o w e g o :  
I n t e r p e l a c j a .

W z d łu ż  całej przestrzen i s iec i  kolei T r a n s ­
w ersa ln e j  g a licy jsk ie j  dają s ię  s ły s z e ć  coraz to 
c z ę s t sz e  i l i c z u ie j sz o  skargi na  n ie d o g o d n o ś c i  
p o w sta łe  z tej p r z y c z jn y ,  iż zarząd y  tej kolei 
przy za p ro w a d zen iu  z im o w eg o  rozk ładu  jazdy,  
z u p e łn ie  p o m in ę ły  w z g lę d y  na w y m o g i  k o m u n i­
kacyjne ,  tak lu d n o śc i  w zd łu ż  l in ji  tej ko le i  za ­
m ieszk a łe j , .  jakoteż i p u b l ic z n o śc i  podróżującej  
w ogóle .

K u rsujące  na  l in jach  kolei T r a n sw e r sa ln e j  
pociąg i ,  w e d łu g  o b ecn eg o  rozk ładu  jazd y ,  nie  
mają w ż a d n y m  p raw ie  k ierunku n a leży ty ch  po­
łą c z e ń  z p oc iąg am i kursującem i na  in n y c h  l in jach  
g ra n ic z ą c y c h  z n ią  kolei Karola L u d w ik a ,  P ó łn o ­
cnej,  C zern iow ieck ie j  i I -szej  w ę g ie r s k o - g s l i c y j -  
skiej,  za trzym ują  s ię  one w e w ie lu  w ypadkach  
zb y t  d łu g o  po sta c jach , a o d b y w a jąc  n iek ied y  
przestanki k i lk u god zin ne ,  jak  np. n a  stacji S tró ­
że, d oc h o d zą  do stacji  gran iczn ej  w  k ilkanaście  
m in u t  po o dejśc iu  p oc iągów , z k tórym i s ię  ł ą ­
c zy ć  by m o g ły  i p o w in n y ,  tak, iż  podróżni na  
n a jb l iż sze  od ch od zą ce  pociągi po k ilka g o d z in  i 
w ięce j  z n o w u  oczek iw ać  s ą  z m u sz en i .

Pod różu jąca  p u b l ic zn o ść  n arażon ą  j e s t  z t e ­
g o  pow od u  na  dotk l iw e  przykrośc i ,  traci n a  o- 
cz ek iw a n iu  p oc iąg ów  w ięcej  czasu , an iże l i  trwa  
sam a jazda, n arażoną j e s t  także  na  n iew y g o d y  
po staejae li  n ieu rz ą d zo n y ch  na od pow ied n ie  
p o m ie sz c z e n ie  p od różn y ch , z w ła sz c z a  w  porze  
nocnej.

W a g o n y ,  w  których b y  b e z  przes iad a n ia  po­
dróż odbyć m ożna w g łó w n y c h *  k ieru n k a ch  tej 
s iec i  zu p e łn ie  zap row ad zone  nie zos ta ły  — prze­
c iw n ie  np. w k ierunku od H u s ia ty n a  do Ż yw ca  
i na odw rót,  s ta n o w ią c y m  g łó w n a  ku W iedn iow i  
k om u nik ację  —  w szy scy  p odróżn i po k ilkakroć  
w a g o n y  z m ie n ia ć  są  z m u szen i .

W z g lę d y  na o szczęd n o ść  n ie  u sp ra w ied l i­
w iają tych  w szy s tk ich ,  lu d n ośc i  tak d otk l iw ie  
u czu ć  s ię  dających zarządzeń, g d y ż  bez  p o m n o ­
żen ia  kosztów  ruchu, zatrzym ując n a w et  tę  sam ę  
l i c zb ę  p o c iąg ów  m ię sz a n y c h  —  p rzez  prosta  
zm ia n ę  rozkładu jazd y ,  w y łą c z n ie  na w ła sn y c h  
l in ja ch ,  d a łyby  s ię  u zy sk a ć  o d p o w ie d n ie  p o łą ­
c zen ia  w e  w sz y s tk ich  n iem a l  k ieru nk ach .

Z w a ż y s z y ,  że  kraj przyczyn ia jąc  s ię  d at­
kiem d ob row oln ym  1. 100.000  zł.  do w yb u d o w a ­
n ia  kolei T ra n sw e rsa ln e j ,  p r z o d ew szy s tk iem  mial  
na ce lu  u tw o rz y ć  w częśc iach  jego ,  od is tn ie ją ­
cych  p o d ó w c za s  kolei że laznych  o d d a lo n y c h , 
szy b k a ,  w y g o d n ą  i u reg u lo w a n ą  kom un ikację .

Z w a ż y w sz y ,  że ce l  ten  w ob ec  w y k a za n e g o  
stan u  rzeczy  z o s ta łb y  c h y b io n y m , za p y tu ją  pod­
pisani :

1 Czy W y s .  c. k. R zą d o w i zn an e  są  te  
znacznej  c z ę śc i  ludności n a sz e g o  kraju uczu w ać  
s ię  d ające  n ie d o g o d n o ś c i?

2. Czy i w jaki sp osób  W y s .  c. k. Rząd  
b y łb y  s k ło n n y m  zarząd zić  co n a leży  w  drodze  
o d p o w ied n ie j ,  ażeb y  w  rozk ład zie  ja z d y  pocią­
g ów  kolei T ran sw ersa ln e j  zap ro w a d zon e  zosta ły  
takie zm iany , k tóreby p o łączen ia  z p oc iągam i  
kursującem i na in n y c h  kolejach  z n ią  g r a n ic z ą ­
cych  w sp osó b  dla podróżującej p u b liczn o śc i  od­
p o w ie d n ie j sz y  u regu low ały .

In terp e lac ję  tę p o d p isa ł  J E i c .  hr. A lfred  
P otocki i prawie w sz y sc y  cz ło n k o w ie  k lubu  P ra­
w icy .

P o  odczytan iu  sp isu  p etycyj zezwolono z g o ­
d n ie  z w n io -k ie m  p. R yb ick iego  im ien iem  W y ­
działu k rajow ego  g m i n ie  m iasta  B ia łej na  d a lszy  
pobór 4 %  opła ty  cz y n sz o w e j ,  tudzież  g m in ie  
m ia ste czk a  p n w . M ie lca  na pobór op ła ty  od n a ­
pojów s ło d zo n y ch  i araku.

P rzystąp io n o  do d a lszy c h  rozpraw  nad  
sp raw ozd a n iem  kom isji g o sp o d a r s tw *  krajow ego  
z p r zed ło żen ia  W y d z ia łu  krajow ego  w p rzed m io ­
cie  krajowej średniej  szkoły  ro ln iczej ,  krajowej  
szkoły  ogrod n iczej  i fo lwarku w C zern ich ow ie .

W n ie s io n e  przy końcu w czorajszego  p o s i e ­
d zen ia  w iec zo rn e g o  rezo lucje  p rzez  p. W ła d y s ła ­
wa K ozieb rod zk iego  brzm ią  :

I. Sejm  p ozostając  przy sw ej u c h w a le  z d. 
23. s ty c z n ia  188 6  r., iż d yrektorem  krajowej  
szkoły  ro ln iczej  w  C ze rn ich o w ie  m a  b yć  jed en  
z sześc iu  n a u c z y c id i  s ta ły ch  —  w z y w a  W yd z ia ł  
krajowy, aby is tn ie ją c e  o b e c u ie  przy tej 6zkole  
prow izorjum  stara ł  s ię  jak  najprędzej u ch y lić .

Koziebrodzki.
II. P o le c a  s ię  W y d z ia ło w i  k rajow em u, aby  

ś c i ś l e  zbadał,  czy u s ta n o w ie n ie  s ta łe j  p o sad y  n a d ­
zorcy in tern atu  przy szk o le  ro lu iczej w  C z e r n i­
ch o w ie  n ie  b y łoby  d la  dobra tej szk o ły  p o trze ­
bne m. Koziebrodzki.

I I I .  P o le ca  s ię  W y d z ia ło w i  krajow em u, aby  
d ok ład n y m i norm am i okreś l i ł  s to su n ek  zarządu  
lo lw ark u  w C ze r n ic h o w ie  do w ła d z  w y ż sz y c h .

Koziebrodzki.
Z abiera  g ło s  cz ło n ek  W y d z ia łu  kr. p. W  e -  

r e 6 z c z y ń s k i ,  aby  o d p o w ied z ieć  p. W ła d y s ła ­
w owi K ozieb rod zk iem u . Z d a n ie m  m ó w c y  n ie  m o ­

żn a  w y k ład ó w  w eterynarji  p o w ierzyć  cz ło w ie k o w i  
mDiej fach o w o  w y k sz ta łco n em u  dla tego ,  iż  szk o ła  
ro ln icza  c z er n ich o w sk a  j e s t  ty lko n i ż s z ą .

P. K ozieb rod zk i żąda p o n o w ien ia  u ch w a ły  
d aw niejszej  S e jm u  w  tym kierunku, aby  d y r e ­
ktorem  szk o ły  C zer n ic h o w sk ie j  b y ł  j e d e n  z pro­
fesorów . T eg o  m ów ca  n ie  doradzałby Izo ie ,  a po­
n iew a ż  W y d z ia ł  krajow y n ie  w ykonał p o p rze ­
dniej u c h w a ły  S 'jmu, u sp ra w ied l iw ił  s ię  dosta­
teczn ie  w sw em  sp ra w o zd a n iu .

M ó w ca  za leca  do przyjęc ia  rezo luc ję  II  p. 
K oziebrod zk iego ,  a o d p ar łszy  zarzuty  co do złej 
g ospodark i  w C z e r n ic h o w ie ,  o ś w ia d c z y ł  s ię  za  
w n iosk am i komisji .

P .  K o z i e b r o d z k i  zap y tu je  k o m isję  g o ­
spodarstw a. jak ą  ma p ew n o ść ,  iż prow izorjum  
w k iero w n ic tw ie  sz k o łą  do roku się  sk ończy ,  a 
sam  w p rzek on a n iu ,  iż  prow izorjum  to potrw a  
j e s z c z e  d łu go ,  p o s ta w i ł  sw ą  rezo lucję . M ówca  
nie  m ia łb y  n ic  przec iw  tem u , gd y b y  W y d z ia ł  
d ą ży ł  do u c h y le n ia  tej n iep ra w id ło w o śc i  przez  
w n io sek  do S - j m u  o zm ian ę  s ta tu tu  o rg a n iza cy j­
nego  szko ły  C zern ich ow sk iej .

P. S a p i e h a  A dam  popiera  w n io sk i  k o m i­
sji i zbija w y w o d y  p. K oz ieb rod zk iego .  M ów ca  
poddaje  k ry ty ce  go spodark ę  w C zern ich o w ie ,  a 
jed n a k  p, K oziebrodzki żąda  rzeczy n iep o d ob n y ch ,  
bo na  rnzie  trudno o o s o b i s t o ś ć , któraby być  
m o g ła  profesorem  a zarazem  dyrektorem . W y ­
d z ia ł  n ie  m ó g ł  w ię c  w y k o n ać  u c h w a ły  s e j ­
m ow ej.

J e d n o ,  coby  na leża ło  z d an iem  m ó w c y  w pro­
w a d z ić ,  to j e d n ę  kuratorję d la  w s z y s tk ic h  szk ó ł  
ro ln iczych , a d z is ie j s z e  kuratorję p o jed y n czy ch  
szk ó ł  za m ie n ić  na patronaty  i poddać pod z w ie r z ­
c h n ic tw o  tej jednej kuratorji.  W n io s k u  tego  j e ­
dnak m ó w ca  n ie  p o s ta w i ł ,  ale ty lk o  p o d n ió s ł  
m y ś l .

P .  K o z i e b r o d z k i  cofa w n io s e k  I.
Po  p o n o w n e m  p rze m ó w ien iu  p. W e r e sz -  

e z y ń sk ie g o  i s p r a w o z d a w c y  przyjęto  n a s tęp u ją c e  
w n io sk i  k om isji:

1. Sejm  po leca  W y d z ia ło w i  krajow em u z a ­
rząd zić  w y k o n a n ie  p o trz eb n y ch  robót rekonstruk  
e y jn y c h  w b u d yn k u  szk o ln y m  krajowej śred n iej  
6zk o ły  rolniczej w C ze rn ich o w ie ,  tu d z ież  przebu­
d o w a n ie  p ią tro w eg o  domu m ie s z k a ln e g o  d la  n a ­
u czy c ie l i  tej szk o ły  i o tw iera  m u na  ce l  p o w y ż sz y  
k red yt  do w y so k o śc i  7 7 0 0  zł.  w . a. na  rok 1887.

2. Sejm  po leca  W y d z ia ło w i  krajów., ażeb y  
p o c z y n i ł  s taran ia  o u z y sk a n ie  od w ys .  c. k. Rządu  
w iększej  n iż  d otąd  su b w e n c j i  na  p ow ię k sz en ie  i 
u trzym an ie  kraj. śred n ie j  szko ły  ro ln iczej  w  C zer­
n ich o w ie  z fu n d u sz ó w  p a ń s tw o w y c h .

3. Sejm  p o leca  W y d z ia ło w i  krajow em u, a -  
żeby Zarząd g o sp o d a rs tw a  w  fo lw ark u  c z e r n i ­
c h o w sk im  b e zzw ło czn ie  o d d a ł  w ręce  zd o ln e g o  a 
p ra k ty cz n eg o  gosp od arza .

W n io se k  p. K oz ieb rod zk iego  p rze jśc ia  do 
porządku d z ie n n e g o  nad ty m  w n io sk ie m  u padł.

P rz y ję to  n a s t ę p n i e :
4 .  Sejm  p o leca  W y d z ia ło w i krajow em u, a ż e ­

by bez s tra ty  d o ty ch czaso w ej  subw encji  rzą­
dowej p r z e n ió s ł  w  roku 188 7  krajow ą s z k o łę  o -  
g ro d n ic zą  z C z ern ic h o w a  w in n e  m ie jsc e

Z arazem  u ch y la  s ię  w n iosek  W y d z ia łu  kra­
jo w e g o  w sp ra w ie  reorganizacji  s z k o ły  o g ro d n i­
czej w C ze rn ich o w ie .

Izb a  u ch w ala  n a s t ę p n ie  rezo luc ję  I I  i III  
w m y ś l  w n io sk u  p. W . K oz ieb rodzk iego .

N a stą p i ło  sp ra w o z d a n ie  kom isji  b u dżetow ej  
z p re l im in arza  krajowej s z k o ły  ro ln iczej  i s z k o ­
ły ogrod n icze j  w  C z ern ich o w ie  na  rok 1887 .  S p ra ­
w o z d a w c a  p o se ł  A b r a h a m o w ic z .

P r zy ję to  b ez  rozp raw y w yd atk i  szk o ły  ro l­
n iczej w  C z e r n ic h o w ie  w og ó ln e j  k w o c ie  3 5 .4 8 0  
zł. , d o ch o d y  1 8 .6 0 0  z ł. ,  n ied o b ó r  do p o k ry c ia  z 
fu n d uszów  k rajow ych  1 6 .8 8 0  zł.

(P o s i e d z e n ie  trw a  dalej .)
D z iś  o g o d z in i e  7 w iec zo rn e  p o s ied zen ie .

Z  zbożowych targów.

Telegramy „Przeglądu.11
K o n s t a n t y n o p o l  2 0  s ty czn ia ,  (p ry w .)  K om ­

p e te n tn e  koła zap e w n ia ją ,  że  sp ra w a  bu łga rsk a  
n ie  g r o z i  z g o ła  żad n ą  wojną; rok ow ania  d y p lo ­
m a ty c z n e  ch w ilo w o  u tk n ę ły  ty lk o  na te m , że  ż a ­
d n e  m oc a r s tw o  n ie  c h c e  w z ią ć  n a  s ieb ie  p o rę ­
czen ia  w o ln o śc i  w yb o rów  do n o w e g o  sobrauja,  
j e ś l i  r e g e n c ja  u s tą p i  n a ty c h m ia s t .

W i e d e ń  20 . s ty c z n ia .  W iener Ztg. p i s z e :  
O d ręcz ne m  p is m e m  ce sa r s k ie m  z 18 b. m. m ia ­
now ani zo sta l i  d o ży w o tn im i cz ło n k am i Iz b y  pa­
nów : O pat A c h le u tn e r ,  hr. C horińsky ,  br. R app,  
radca dw oru B i l lr o th ,  hr. T eob a ld  C zerm in , am ­
basador hr . D e y m ,  tajni radcy  br. M allen au ,  
P u s s w a ld  i S c h o n k ,  prezes  n a jw y ższe j  rady k o ­
śc ie ln e j  e w a n g e l ick ie j  F r a n z ,  przeor  k lasztoru  
w K l o s W n e u b u r g u  K ostera its ,  dalej hr . F r a n c i ­
szek  K u efsto iu ,  radca k o m e n c ja lu y  L o b m ey r ,  z a ­
s tę p ca  m arsza łk a  k rajow ego  S rom  i w ła śc ic ie l  
dóbr S ta r o w ie j s k i -B ih e r s te in .

G en e ra ln y  a dw ok at  przy n a jw y ż sz y m  try ­
b u n a le  S im o u o w ie z  m ia n o w a n y  zo s ta ł  p r e z y d e n ­
tem  w y ż s z e g o  sądu  k r a jo w eg o  w e  L w o w ie .

T r y e s t  20  s tyczn ia .  Izb a  h a n d lo w a  w y b r a ­
ła  p o s łe m  do R ady p ań stw a  S ta l itza .

L y o n  20  s ty c z n ia .  A r e sz to w a n o  tutaj dw óch  
cu d z o z iem có w , w rzek om o  A n g l ik ó w ,  pon iew aż  
u si ło w a li  za w y so k ą  c e n ę  na b yć  od p e w n e g o  żo ł  
nierza  karabiu  rep etjerow y  w raz z ła d u n k am i.  
P od an e  n a z w isk a  zdają  s ię  b yć  fa ł s z y w e m u  
T rzee i  zd o ła ł  um knąć.

R z y m  20  s ty czn ia .  D ep u ta c ja  b u łg a r sk a  
z ło ż y ła  wczoraj p o p o łu d n iu  w iz y tę  p r eze so w i  m i ­
n is tró w ,  która tr w a ła  k w a d ran s .  D e p r e t i s  p r z y ­
ją ł  ją  bardzo se r d e c z n ie  i r o z m a w ia ł  z n ią  w  ten  
sp o sób  jak hr. R ib i l lan t  i u n ik a ł  w s z e lk i e g o  po­
zoru, jakoby  u d z ie la ł  rad y .

P a r y ż  2 0  s ty c z n ia .  Z atarg  m iędzy  k o n s u ­
lam i francuskim  i a n g ie lsk im  n a  w ybrzeżu  S o ­
mali z a ła t w io n o  w ten  sp o só b ,  iż o b y d w ó c h  od ­
w ołano.

2 0  stycznia Lwo-* rarn-H-ol -«1*K
-MCTTSk Jaros tf

Pszenica 8 ------ 8  40 . 9 0 -  8  2i ? 8 5 - 8  25 8 8  75
Żyto -7 0  6 . ------ 5  7,1 5 75 - 5  9 • 5 0 - 6  2
Jęczm ień 4 50 - 7  - ł 50 -6.5(1 1 ------ 6 50 4 75 7 25
Owies 1 90 - 5  25 i 25 - 4  5 • 1 25 - 4 4 5 4 6 0 - 5  10
Groch s 75 9 - ,5 0  8 50 5 50 8  2 6 — 9 50
Wy ta 1 50 5 60 l 25 4  70 1 5 0 -  — 4 7 5 - 5  21
Biepak 9 — 9 3" 9 — 9 2 9 — 9 25 9 25 9 85
L nU nia __ — .__ —
Konic. czer. 12 46 tO —47 - 40 — 45 1 2 .-4 7  -
Konic, biała 40 -50- 1 0 . - 5 0 . - 1 7 .-5 0  • 40 —5 5 -
Konic, szwed. ------------- ------ ------— .—

w szystko za 100 kilo netto bei worka.
Chmiel i> 56 k ilo  looo Lwów * ł 5. — 45 nom inalnie. 

O kowita xa 10000 l i t r . proc. Lwów loco 22 75 do 33-25 
W iedeń 20 sty czn ia . Psz nica od 9 67 do 9'70. Żyto od 
r. - l l  do 7-i3 Onowita 25 2 '  do 25-41. B erlin  20 s ty czn ia . 
Pszenica 166-50do 16-120 Żyto 130— do 13z-50 Oitowita 
37-50 d • 40 1 0  P esz t 20. sty czn ia  Pszenica 9 32 do 9-34. 
Żyto 6-72 do 6-7 i. Okowita 24 25 do 25-— .

Kursu g-iełdow e,
W i e d e ń  d. 20  stycznia. Godzina 10 minut 65  

Renta wspólna papierowa 8 1 4 5  Renta wspólna sre 
brna 8 2 -2 0  Renta 4 %  złota 112-35 .  Renta 5 %  pa 
pierowa 9 ^ 7 ’— . Akcje banku austro-węgierskiego  
8 7 0  zł. Akcje austrjackie kredytowe 2 L,0 '30. Funty  
szterlingi 126  55  Napolendory 9 J8* $  Marki n iem ie­
ckie 62  .

L w ó w .  Z Izby handlowej, 2 0  stycznia 1887.
1. Akcje ta  sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez d yw id en d y : t

Kolej galie. Kar. Lnd. 2 0 0  zł. m. k. 2 0 0  —  2 0 3  5 0
„ lwow. czer.-jass. 2 0 0  zł. w . a. 229  —  2 3 2  50

Banku hypot. galic. 2 0 0  zł.  w. a. 2 8 7  —  2 9 2  5C
„ kredyt, galic. 2 0 0  zł.  w. a. 215  —  2 2 0  —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a - - — -----------

,  .  5 „ „ ICO -  101 -
„ „ 5 „ prem. 103 —  1 04  — ■

Baakn krajowego 4 ' / ,  ®/» w. a. 97 75 98  75
Tow. kred. galic. 5 „ „ 1 0 0  —  101 —

.  .  .  * .  » 96  -  97  -
, 4 ‘/» .  9 9  2 5  1 0 0  25

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. w ł.  (d. 6°/„) 3 °/0 w likw. —  50  53 -
. . . .  (d- 5 ° / . )  2* /,• / .  .  -  43  46 -

4 . Obligi za 100 złr.
Indemnizncyjne galic. 5 prc. m. k. 1 04  —  105  —  
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 100  —  101 —  
Pożyczka kraj. z r. 1873  6 prc. w. a. i 0 4  —  106 —  

„ „ 1883  4 » / ,» / .  .  96 70  98 —

5. L o sy ,
Losy miasta Krakowa . . 1 7  —  19 —

,  Stanisław ow a . . 2 9  32  —

6. M onety.
Dukat holenderski . • • 5 -8 6  6 ‘96
Dukat c e s ars ki . . . .  6 —
Napoleondor . ®'94 1 0 ’0 4
Półimperjał rosyjski . . 10-28 10 38
Rubel rosyjski srebrny . . 1'54 1*64

„ „ papierowy . . 1 1 7 — 1*19—
100  marek niemieckich . 6 1 .5 0  62 20

2 5 -CLCłi pociągr6 -w.
Z e  L w o w a  o d o h o d z i  i

(P o d łu g  zegarn lw ow sk iego) .

Do Krakowa . .
Do Podwoloczysk  

„ (z Podzamoza) 
Do Ozemiowieo . 
Do 8 tryj* . .

•10.44 4.10 8 10 ___ 4.60
10.25 _ —.— *6 .1 0 12.38
10.51 _, . ___ *6.22 1.08

ii.ee- — .— *6.20 12 22
7-30 —• 11-47 7 27

D o  L w o w a  p n y o k o d i s :

Przyjechali do Lwowa
d n ia  20  stycznia 1887.

Hotel Z o r ia :  L. Blnmenthal z Frankfurtu. 
K. W iszniewski z Dobrzan. A  S itt  % Hamburga. S. 
Irsay z Lipnik*.

Hotel E uropejski:  J .  Spitzer z Wiednia. A. 
Oborski z Husowa. E . N elh ibel z Budapesztu. W. 
Kom irowski z Bojanowa. 8 . Hoberth z Odessy.

H otel L a n g a : J .  Chylewski z l a m o w a .  O. 
Polak z Wiednia. L. G. Herzogh z Wiednia. K. To­
man z Ostrawy.

Hotel W arszaw ski:  J .  Buchowieeki z Nowo­
siółki. T ^Kapuściński z Sieniawy. J .  Wojciechowski 
z Zarudzia. E  Szameit ze Stanisławowa. W. Hach-  
niewicz ze Stanisławowa, L. Znamirowska ze Ska  
ły .  L. Lis z Kamionki Strumiłowej.

Hotel K ra k o w sk i: H . Luftner z Rzeszowa.  
W. Mrzyezkowska z Rosji.

H otel A n g ie lsk i: A  Kwiatkowski z Kijowa. 
W. Lekczyńeki z Chorostkowa. T. Siengalewicz z 
Zabłotowa. W . Younga z Trzeiańca. W. Treter 
Jarczowie. Dr. W. Tyralski ze Zbaraża.

y.2
*10.24
* 10.10
*10.03

8.60
8.19
8.80
8-32 4-35

Z Krakowa . •
Z Podwolooaysk  

(na Podzamuiej 
Z Oneraiowiec 
Ze Stryja . . .

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne  
obwódkach ozarnych I I są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

*b.oi 
3.06 
2.28 
S 86
2-45

11.85
*2.16

7.06

Kucharz
dni A  w ieku, p oszu k u je  m ie j sc a  
od 1 L u te g o .  A d r e s :  A K. P o ­

s te  r e s ta n te  M aryam p ol .

Świeże deserowe

Wincmi fepisiła
po złr 1 40 ki'o.

JABŁKA TYROLSKIE
po 8 , 10 i 15 ct. (ziulct., 

beczk ow e po 40 centów kilo.

Mandarynki portugalskie
po 8  do 12 ct. s/.tnka.

Gruszki tyrolskie
1314 p 90 ct. kilo. 1 - 1 0

KALAFIORY włoskie
po 70 ct kilo.

Kwiczoły, Kuropatwy, 
Jarząbki i t. p.

po eca handel

St. Markiewicza
w e L w o w ie , w  R yn ku  42.

* * * * * * * * * * * * *

Patsnto-wana
(L . Strikonch et I. Bohner)

M aszyna do piania 
i wałki do prania

polec* 1230 7 28

i Alex. Herzog Wlen, ffraben BrSunerstrasse 6. 
Kataloiri frratit i franko
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Walne Zgromadzenie Galie, Towarzystwa kredytowego ziemskiego z d n a  1 Marca 1886 postanowiło zaprzestać dalszego 
wydawania 5% Listów zastawnych, wszystkie zaś w obiega będao e 5% Listy zastawne w- myśl zastrzeżeń statutu Towarzystwa 
z obiegu ściągnąć w7 tym celu oprócz już istniejący cli 4°0 listów zastaw nych 411etnich nowe

f i i s ty  z«»s»tawii<£ z 25 letnią amortyzacją

,, ,j z oG ,, ,,
wydawać,

le listy zastawne zaopatrzone są w kupony płatae 80 Czerwca i 31 Grudnia każdego roku.
Po zatwierdzeniu przez c. k. Ministerjum spraw wewnętrznych z dnia 10,1886 do L, 7427 powyższej uchwały, Dyrekcja 

Galie. Towarz stwa kred\towego ziemskiego chcąc zapewnić stały zbyt nowo emitowmć się mających 4'jĄ i listów zasta­
wnych zawarła umowę z konsorcjum, wr którego skład wchodzą firmy: Mższo-austr. Towarzystwo eskontowe w Wiechiu ,  e. k. 
upizyw. Bank dla krajów koronnych w Wiedniu, Erlanger i Synowie. w Frankfurcie "'M„ w moc której to umowy odstąpiono 
temuż konsorcjum wszystkie do dnia 31 Grudnia 18*0 wydać się mające 4 V , i 4°|o listy zastawne, zapewniając mu oraz prawo 
opcji co do wszystkich w latach 1887 i 1888 a ewentualnie i 1889 wydać się mających 4 1j3ł°j0 i 4% listów zastawnych. Do powyż­
szego konsorcjum przystąpili następnie: Galicyjski bank kredytowy we Lwowie i Towarzystwo wzajemnego Kredytu w Krakowie.

O r t u  ■  m i  i l i f l  l i s i  i  i i i  1  f i r

/ l '  0 1
U  |2 jO

4 \
4 o :

z okresem 52 letnim zlr. 13,286.900
41 * „ 945.500
56 „ * 255.100

V>

z których kwota złr. 12,000.000 wydaną została na konwersję 5 ° j 0 pozyczek, reszta zaś pochodzi
z pozyczek nowych.

Fundusz umorzenia ze spłat normalnych jakoteż po nad plan uskutecznionych
wynosił złr. 12,530.847

z którego Dyrekcja na mocy § 12 statutu nabyła dla umorzenia złr. 5,286.400 w 5°jó listach za­
stawnych, za resztę zaś wylosowano przy cią gnieniu odbytem dnia 13,14.15 i 16. Grudnia 1886.

5 , listów zastawnych na kwotę złr. 7,110.500 
4° o * * dawnych „ 110.900
4° 0 „ * z o kresem 411etn. 3 3 .0 0 ^ 1

   . I I | l ^ ^ l l  I MI U M . l l l  — M M — —-  - — Hf w y — — ^  y

Razem ogólną kwotę złr. 7 , 2 4 4 . 4 0 0  

których spłata przypada na dzień 30 zerwca 1887.
Lwów dnia 27 Grudnia 1886.

DYREKCJA

fialić; Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

1291 6 - 6

Odnośnie du ogłoszenia Gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, podpisane konsorcjum przeznaczyło z zakupiony-h 
T/o listów zastawnych Galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego kwotę:

do w y m a n y |n a  5°0 Listy zastawne wylosowane v Grudniu b. r. i płatne 30 Czerwca 1887., co podając do wiadomości P. T. 
posiadaczy wylosowanych w Grudniu b. r., 5' „ listów zastawnych, donosi, że począwszy

od dniu 28 Grudnia 1886 do dnia 28 Stycznia 188 7.
każdy posiadacz 5% lis tu  z a s ta v ń e |fo  w fljbow a^ egfo  w  G rudniu 11381? za /łożeniem takowego wiaz z kuponem 
płatnym 30 Czerwca 1887 otrzyma odpowiednią kwotę w 4 ’|4^ liśc ia  2 asta.urs1.ym z kuponem płatnym dnia 30 Czerwca l t  

oraz d op ła tę  7 5  cewt.. j t  w  g o tó w ce  za każde 10O złr. listów zastawnych do wwmiany przedłożonych. 
Konsorcjum zastrzega sobie prawo, w razie wyczerpania kwoty złr. o,00 >.000 wymianę listów zastawnych wcześniej 

zamknąć.
Zgłoszenia przyjmują i wymianę uskuteczniają:

WE 1 W O WIE: G alie. T c w a  j z y a t  aro k red y to w e zism skifl 
„ „ G alie. B an k  k red ytow y

W KRAKÓWIE: Towarzystwo wzajemnego kredytu 
W WIE IN

W FRA
Lwów dnia 27 Grudnia 1886.

UrNIU.: Niższo-austryackie lowarzystwo eskontowe 
., C. k. uprzyw. Bank dla Krajów7 koronnych 
L>KFliRCiE "M: Erlanger i Synowie.

Viższo-austr. owarzystwo eskontowe. C. k. uprzyw. Bank dla krajów
koronnych. Erlanger i Synowie. Galicyjski Bank kredytowy. 1 ô  mrzystwo

wzajemnego kredytu.

Odpowiedzialny redaktor: T a d ea a a  Ł o p a u a ń i k i . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litugrafji Pillera i Spółki.


